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Podsumowanie akcji wyborczej 
do oddziałów powiatowych ZNP
IV ciągu trzech miesięcy br. dokonaliśmy analizy, podsumowania i oce­

ny działalności trzystukilkudziesięciu oddziałów powiatowych i grodzkich. 
W całym kraju przeprowadziliśmy w tych ogniwach zjazdy sprawozdaw­
czo-wyborcze. Była to akcja o szerokim zasięgu i o dużym znaczeniu dla 
dalszego rozwoju pracy naszej organizacji zawodowej.

Zjazdy powyższe były przeglądem całości życia związkowego, jego po­
ziomu, stylu oraz poczucia dyscypliny organizacyjnej. Były też sprawdzia­
nem, jakimi zagadnieniami i jak głęboko żyjemy w nich na obecnym
etapie.

Zjazdy wykazały, że uczyniliśmy po­
ważny krok naprzód w tym kierunku, aby 
uczynić naszą organizację zawodową jed­
nym z ośrodków siły budującej podstawy 
ustroju sprawiedliwości społecznej, siły 
walczącej o pełną realizację tego ustroju. 
Pogłębił się niewątpliwie rewolucyjny nurt 
w naszych szeregach.

Sprawa rozgrywającej się obecnie w 
skali całego świata walki o pokój, spra­
wa czynnego udziału w tej walce ogółu 
nauczycielstwa polskiego znalazła silny, 
pozytywny oddźwięk na wszystkich zja­
zdach. W stosunku do tego zagadnienia 
najwyraźniej i najmocniej zaznaczyła się 
jednolitość naszych szeregów', jednolitość 
postawy nauczycieli, zarówno partyjnych 
jak i bezpartyjnych, mężczyzn i kobiet, 
stawiających pierwsze kroki w pracy 
szkolnej i posiadających długoletnie doś­
wiadczenie. Zjazdy potwierdziły jeszcze 
raz, że zwycięstwo sił pokoju i postępu 
nad zbrodniczymi silami wojny i wstecz- 
nictwa jest naszym szczerym i gorącym 
pragnieniem. To jest niewątpliwie jedna 
z najbardziej cennych więzi, jedna z tych 
wartości, o którą oprzeć możemy i powin­
niśmy dalszy rozwój pracy związkowej w 
szkole i poza jej murami. Solidarność ta 
jest dowodem ciągłego pogłębiania się na­
szej świadomości politycznej, zrozumienia 
nowej roli szkoły i nauczyciela w tym 
okresie, kiedy masy pracujące twórczym 
wysiłkiem i walką budują podstawy ustro­
ju sprawiedliwości społecznej w naszym 
kraju. Zjazdy 'unaoczniły nam również to, 
że mamy jeszcze .wiele do zrobienia, aby 
nasze szczere i gorące pragnienie pokoju 
przekuć na pełną świadomość, jak powin­
niśmy ujmować pracę naszą codzienną, 
aby uczynić ją trwałym wkładem w dzido 
pokoju, aby te pragnienia zmienić na peł­
ną gotowość prowadzenia zdecydowanej 
walki z podżegaczami wojennymi przez 
demaskowanie ich zbrodniczych knowań, 
przeciwstawianie się naciskom ich wyra­
finowanej i w każdym słowie kłamliwej 
propagandy.

Nie było na zjazdach tegorocznych mo­
wy o apolityczności oświaty.. Liezne głosy 
wskazywały na konieczność ściślejszego 
powiązania pracy szkoły z nurtem życia 
Polski Ludowej, aby cały system oświaty, 
system wychowania młodych pokoleń sta­
wał się coraz mocniejszym orężem mas 
pracujących w ich twórczym wysiłku i 
walce o postęp i socjalizm.

Pozytywnie oceniono na zjazdach ak­
cję dokształcania ideologicznego ogółu 
członków, jako dużą pomoc w dorabianiu 
się podstaw materialistycznego poglądu 
na świat, jako wielką pomoc w zrozumie­
niu i realizacji nowych programów, opar­
tych o założenia marksizmu-leninizmu.

Na większości zjazdów daliśmy mocny 
wyraz temu, że dążyć należy do ścisłego 
współdziałania i zespolenia wysiłków w 
pracy nad wychowaniem m odych pokoleń 
z komitetami rodzicielskimi, ZrIP, ZHI 
pod kierunkiem partii. Wskazywano na 
konkretne przykłady świadczące o tym 
że dobrze postawiona praca kolektywu 
uczniowskiego to ważny instrument w 
walce o poziom i wyniki nauczania, to 
podstawowy czynnik w podnoszeniu stop­
nia dyscypliny pracy. Dornag-ano się po­
mocy w uzupełnianiu wiedzy z poszcze­
gólnych przedmiotów. Sprawy, które po­
ruszano w dyskusjach, mówiły wyraźnie 
o głębokiej trosce o młodzież i szkolę.

Wyraźnie stawiana była na zjazdach te­
gorocznych sprawa naszej współodpowie­
dzialności za ,,produkcję szkoły, za wy­
niki i poziom wychowania i nauczania. Ale 
przyznać także musimy, że ujęcie tego 
zagadnienia w wielu wypadkach było 
zbyt ogólnikowe, deklaratywne, beż do­
statecznych powiązań z konkretnymi prze­
jawami pracy i potrzebami szkoły. Inaczej 
mówiąc mocno nawet zaakcentowaliśmy, 
że jesteśmy odpowiedzialni za to, jak i v 
jakich warunkach pracuje szkoła i jakie 
osiąga rezultaty, ale niedostatecznie wy­
raźnie wystąpiło, w jakiej formie to pod­
stawowe zadanie powinniśmy wypełniać 
na codzień. I to właśnie, przetłumaczone 
na język konkretnych zadań i konkret­
nych form działania, jest naszym zada­
niem na dalszym etapie pracy.
BRAK WYRAŹNEJ, ZDECYDOWANEJ 

POSTAWY
Nieliczne stosunkowo i słabe przeważ­

nie były głosy, które ujmowały problem 
walki klasowej na terenie szkoły. Dysku­

Część I

sja toczyła się raczej na peryferiach te­
go podstawowego zagadnienia i rzadko do­
cierała do istoty rzeczy.

Nie dotykaliśmy wcale sprawy przeni­
kania do życia szkoły i do całego procesu 
wychowania wrogich wpływów albo czy­
niliśmy to w formach bardzo oględnych, 
ogólnikowych, zawoalowanych, szablono­
wych. Nie wskazywano wyraźnie i nie na­
zywano „po imieniu" źródeł i kanałów, 
którymi te wrogie wpływy przenikają. 
Nie mówiono także wyraźnie, jaką powin­
niśmy wobec tych wpływów zająć posta­
wę, jakimi metodami i środkami zwalczać 
je zdecydowanie. Mało mówiliśmy o wro­
giej, kreciej robocie reakcyjnej części kle­
ru, która, jak wiemy, usiłuje poderwać u 
korzeni to, co buduje w świadomości mło­
dzieży postępowa część nauczycielstwa. 
■Jest to tym bardziej znamienne, że więk­
szość zjazdów odbywała się po podpisa- 
i'U porozumienia między kościołem a pań­
stwem. Czy tej sprawy nie widzimy? Wi­
dzimy ją na pewno i to z całą wyrazisto­
ścią, ale nie mamy jeszcze dostatecznej 
gotowości bojov ej, aby walczyć • utrwa­
lenie i pełne zwycięstwo idei s| rawiedli- 
wości społecznej.

Zjazdy wykazały, że na postawie na­
szej, co ma wyraźne odbici w stylu pra­
cy szkół, ciążą jeszcze w znacznym stop­
niu fałszywe zasady solidarności zawodo­
wej i fałszywe zasady koleżeństwa wy­
tworzone w okresie kapitalistycznego uci­
sku i wyzysku. Te zasady paraliżują i ha­
mują procesy przemian w postawie nau­
czycieli i wchodzą jako składowa część kli­
matu pracy wielu szkół.

W wielu szkołach postępowa, upolitycz­
niona i upartyjniona część nauczycielstwa 
nie prowadzi wychowawczej, uświadamia­
jącej pracy wśród elementów chwiejnych, 
niezdecydowanych, niezorientowanych, aby

O należyte przygotowanie do noireno roku .szkolnego

Rzeszów wzywa 
do współzawodnictwa Przemyśl

Na zebraniu Komisji Współza­
wodnictwa Socjalistycznego przy 
Powiatowej Radzie Narodowej w 
Rzeszowie dnia 14.VI. 50 r. w spra­
wie przygotowania nowego roku 
szkolnego 1950-51 przyjęto wezwa­
nie Inspektoratu Szkolnego miasta 
Kielce do współzawodnictwa i pod­
jęto następujące zobowiązania:

1. Przeprowadzić remont 3 szkól 
w Rzeszowie na kwotę 
1 000 000 zł.

2. Dostarczyć węgiel 3 szkołom 
w ilości 72 ton na ogólną kwo­
tę 2 304 000 zł.

3. Rozpocząć w lipcu 1950 r. bu­
dowę miejskiego przedszkola 
w Rzeszowie o 4 izbach zajęć, 
12 innych salach i 7 izbach 
mieszkalnych, oraz wyposażyć 
je w urządzenie na ogólną 
kwotę 14 450 000 zł.

4. Rozpocząć w r. 1951 budowę 
przedszkola TPD w Rzeszo­
wie o 4 salach do zajęć, 10 in­
nych salach i 5 izbach miesz­
kalnych z urządzeniem na o- 
gólną kwotę 17 135 000 zł.

5. Kontynuować budowę szkół 
zaczętych w r. 1950 i wykoń­
czyć je w r. 1951 w następu­
jących miejscowościach: 
Futoma: 7 izb lekcyjnych, 8 
izb innych, 4 izby mieszkalne 
na łączną kwotę 26 200 000 zł., 
wyposażenie wewnątrz na 
kwotę 1 200 000 zł.
Jawornik Nicbylccki: 4 izby 

DZlS 8 STRON wraz z dodatkiem bezpłatnym: „POMAGAMY 

W SAMOKSZTAŁCENIU".
GŁOS NAUCZYCIELSKI w okresie ferii ukazuje się 2 razy 

w niesiącu w zwiększonej objętości.

je wciągnąć do wspólnego działania. Nau­
czycielstwo postępowe (partyjni i bezpar­
tyjni)' nie zajmuje ofensywnej postawy 
wobec elementów zdecydowanie reakcyj­
nych, wrogich.

KRYTYKA I SAMOKRYTYKA

Referaty sprawozdawcze i dyskusje wy­
kazały na wielu zjazdach sporą dozę kry­
tyki i samokrytyki w stosunku do tego, 
co i jak robiliśmy w minionym okresie, w 
stosunku do działalności nadrzędnych o- 
gniw organizacyjnych, nie wyłączając i 
Zarządu Głównego. W każdym wypadku 
rzeczowa krytyka i samokrytyka wnosiły 
świeży powiew do obrad, wydobywały 
błędy i niedociągnięcia, mobilizowały do 
ich usunięcia. Spełniały też wychowawczą 
rolę wobec tych, "którym powierzono kie­
rownictwo pracą. oddziału, zaostrzały ich 
czujność i uodporniały przeciwko skost­
nieniu, biurokratycznemu otępieniu, dy­
gnitarskim narowom itp.

Niestety, znaczna ilość oddziałów nie 
przezwyciężyła jeązcze tradycyjnego stylu 
pracy i nie zastosowała. w dostatecznym 
stopniu tej twórczej metody krytyki i sa­
mokrytyki. Znowu stanęły na przeszko­
dzie fałszywie pojęte względy koleżeń­
stwa, tendencje do pomijania i ukrywania 
błędów i niedociągnięć.

Słabą stroną zjazdów było to, że w oce­
nie działalności powiatowych ogniw 
Związku nie sięgnęliśmy głębiej w prze­
szłość, do okresu międzywojennego, do 
czasów okupacji i do pierwszych lat po 
wyzwoleniu, aby z dialektycznego punktu 
widzenia dorobić się rzeczowego sądu o 
tym, jakimi drogami kroczył kiedyś ZNP 
i dlaczego. Przeprowadzenie rzeczowej a- 
nalizy tych okresów działalności naszej 
organizacji,, wyrobienie sobie: poglądów 
na szereg faktów, które tę działalność 
charakteryzowały, jest to zadanie, które 
stoi przed nami, aby nam dopomóc do 
wyzwolenia się spod uroku fałszywych 
uogólnień i fałszywych, autorytetów, do 
spojrzenia prawdzie prosto w oczy. Rze­
czowy sąd o tym, co było kiedyś, pozwoli

lekcyjne, 2 izby inne, 3 
izby mieszkalne na kwotę 
11 806 000 zł., urządzenie na 
kwotę 700 000 zł.
Czerwonki: 2 izby lekcyjne, 2 
inne sale, 3 izby mieszkalne, 
— 4 406 000 zł. ’

- Lipie: 1 izba lekcyjna, 3 izby 
mieszkalne na ogólną kwotę 
2 840 000 zł., wyposażenie we­
wnątrz na kwotę 200 000 zł.
Dobrzechów: 2 izby lekcyjne, 
2 izby inne, 3 izby mieszkalne, 
koszt 5 314 000 zł.
Borówka: 2 izby lekcyjne, 1 
inna, 3 izby mieszkalne — 
2 680 000 zł."
Godowa: 9 izb lekcyjnych, 4 
inne i 7 izb mieszkalnych — 
30 600 000 zł.

Rzeszów zobowiązuje się wykonać 
wymienione prace w terminie do 
3O.VIII. 1950 r. i wzywa w łańcu­
chu współzawodnictwa miasto Prze­
myśl.
Przedstawiciel MRN — Chrzanow­

ski
Sekretarz Podstawowej Organizacji 

Partyjnej — Oskar Brudys
Przewodniczący MKO — Cecylia 

Błońska
Prezes Ogniska ZNP — Jan Mo­

rawski
Przewodniczący ZOZ' — Piotr Ka- 

zienko
Kierownik Wydziału Oświaty — 

Józef Trześniowski
Zastępca Kier. Oświaty — Franci­

szek Czachur. 

głębiej docenić sens i znaczenie nowej roli 
i zadań, które realizujemy obecnie.

STOSUNEK ZNP DO ADMINISTRACJI 
SZKOLNEJ

Gdy mówimy o krytyce i samokrytyce 
w pracy naszej, musimy również stwier­
dzić, że na znacznej większości zjazdów 
nie zdobyliśmy się na krytyczne ustosun­
kowanie się do działalności administracji, 
inspektoratów szkolnych, kuratoriów itp.

Świadczy to, że nie dopracowaliśmy się 
jeszcze właściwego stosunku do aparatu 
państwa ludowego, którego błędy i niedo­
ciągnięcia mogą i powinny, być wyraźnie 
wskazywane na zebraniach związkowych.

Brak na zjazdach krytyki władz szkol­
nych oraz szereg innych faktów rzuciły 
spory snop światła na wzajemne stosunki 
między ogniwami ZNP i aparatem admi­
nistracji szkolnej. Jest to sprawa bardzo 
ważna i wymagająca ciągłej czujności, je­
żeli ma doprowadzić do rzetelnego, twór­
czego współdziałania, wspomagającego 
możliwie najpełniejsze rozwiązywanie za­
dań, jakie stoją obecnie w naszym kraju 
przed szkolnictwem i oświatą w ogóle.

Jeżeli nie zadowolimy się dość powszech­
nymi, ale bardzo ogólnikowymi oświad­
czeniami, że współpraca układa się dobrze, 
wszystko uzgadniamy, nie ma żadnych za­
targów, i sięgniemy głębiej, do konkret­
nych spraw, które były kanwą współpra­
cy, to stwierdzimy, że były to sprawy 
ważne, ale nie najważniejsze, bowiem w 
ogromnej większości wypadków współ­
działanie ograniczało się do spraw chwilo­
wo aktualnych, istotnie wymagających 
tylko uzgodnienia (zapomogi, premie, kon­
ferencje, zjazdy itp.). Nieliczne natomiast 
były wypadki przeprowadzania wspólnych 
narad nad problemami podstawowymi i 
nad zasadniczymi potrzebami szkoły i 
nauczyciela w danym powiecie, aby wycią­
gnąć z takiej narady konkretne wnioski i 
wskazania, jak wspólnie dążyć do rozwią­
zania zagadnień i zaspokojenia potrzeb. 
Do rzadkości należały np. wspólne dobrze 
przygotowane narady w sprawie warun­
ków pracy i pomocy dla młodych kadr 
nauczycielskich w powiecie, w sprawie 
realizacji powszechności nauczania, w 
sprawie poziomu i wyników nauczania, w 
sprawie upowszechniania osiąg-nięć przo­
dujących nauczycieli, przodujących kolek­
tywów, zagadnienia warunków rozwoju 
szkolnych organizacji młodzieżowych, 
sprawa pogłębiania współpracy szkoły z 
czynnikami społecznymi, sprawa warun­
ków pracy nauczyciela, problemy rozgry­
wającej się walki klasowej na terenie 
szkoły, pracy społecznej nauczycielstwa 
i wiele innych.

Wniosek stąd prosty: pogłębić pracę 
oddziałów, gruntowniej analizować proble­
my podstawowe i wyciągać z tej analizy 
wnioski do programu dalszej działalności.

SIĘGNĘLIŚMY DO NOWYCH KADR

Na zjazdach wybraliśmy nowe zarządy 
oddziałów. Kierując się w doborze ludzi 
wskazaniami partii i CRZZ oraz doświad­
czeniami i potrzebami naszej organizacji, 
uniknęliśmy wielu błędów. Sięgnęliśmy 
nieco śmielej do nowych kadr. W 2/3 odno­
wiliśmy kadry. Wyszliśmy poza krąg 
osób, które miały uświęcone fałszywą i 
szkodliwą tradycją patenty na funkcje w 
zarządach. Zasadniczym krokiem naprzód 
jest to, że w większym procencie wprowa­
dziliśmy do zespołów kierujących pracą 
oddziałów kobiety i młodych nauczycieli, 
przeważnie członków ZMP. Ten krok jest 
jeszcze za mały w stosunku do potrzeb i 
możliwości naszej organizacji, ale stanowi 
swego rodzaju wyłoni w dotychczasowym 
stanie rzeczy, charakteryzującym się tym, 
ż'e spośród koleżanek w naszym Związku 
w zarządach była minimalna ilość, a jesz­
cze gorzej było z nauczycielami młodymi.

Oczywiście sam wybór do kilkunasto­
osobowego zarządu paru nawet koleżanek 
i przedstawicieli młodzieży nauczycielskiej 
może dla rozwoju działalności naszego 
Związku nie mieć większego znaczenia, 
gdy nie dopilnujemy, aby w łonie samego 
zarządu objęły one odpowiedzialne funk­
cje i mogły przejawić możliwie najszerszą 
inicjatywę. Tej sprawy, żeby koleżanki i 
młodzi nauczyciele znaleźli się w prezy­
diach zarządów a nie na dalszych miej­
scach, aby mieli warunki do czynnego 
udziału w pracy, dopilnować ppwinny 
wszystkie ogniwa Związku, kierują* się 
żywotnymi interesami i potrzebami naszej 
organizacji.

WOJCIECH POKORA
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Jutro wyjeżdżamy na kolonia.
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Zaopiekujmy się 
młodym nauczycielem

Przypomnijmy sobie nasze pierwsze kroki, które stawialiśmy, u> zawo­
dzie nauczycielskim.
Rzeczywistość była odmiena od obrazu, który sobie wytworzyliśmy na pod­
stawie wykładów dydaktyki, pedagogiki i praktyki pedagogicznej w se­
minariach nauczycielskich. . . ,

Wszystko było nowe, trudne, obce.
Dobrze było, gdy taki młody nauczyciel trafiał do szkoły wyżej zorgani­

zowanej, gdzie współpracujący z nim koledzy chcieli, mu dopomóc, zaehę- 
cili, ośmielili, ułatwili przezwyciężenie trudności. Gdrzej, gdy znalazł *-<f 
ie szkole, gdzie piw koledzy nie pomogli lub w szkole wiejskiej jednokla- 
sowej, sam, zagubiony w obcym mu świecie, inspektor nie zaglądał di 
niego, a, organizacja związkowa, której był członkiem, była daleko.

Zmieniły się czasy. Coraz mniej jest szkól wiejskich o jednym nauczy­
cielu, coraz gęstsza jest sieć szkolna, a MOZ jest blisko, bliżej też •nauczy­
ciela są władze szkolne.

Czy jednał: pomoc nie jest potrzebna?
Czy powino być tak, by młody nauczyciel nie miał gdzie ■mieszkać i by 

składane łóżko rozstawiał na noc w klasie szkolnej?
Czy powinno byp tak, by przez rok nie zainteresował się nim inspektor, 

szkolny?
Czy powinno być tak, by na barki młodego nauczyciela zwalano wszyst­

kie prace pozalekcyjne i pozaszkolne, by mu przydzielano przedmioty wta­
czania i klasy, których nikt nic chce wziąć, a których on prowadzić jesz­
cze nie potrafi? . ’ .
Są to fakty, świadczące o tym, że młody nauczyciel nie znajduje dotąd 
należytej opieki u kierownika szkoły, kolegów, inspektora szkolnego, kc- 
niórki zioiązkowej, komitetu rodzicielskiego, i że najczęściej jest pozosta­
wiony własnemu losowi.

Opieka i pomoc dla młodych nauczycieli powirma być zorganizowa­
na, a nie pozostaioiona dobrej woli poszczególnych ludzi.

Młody nauczyciel ma prawo oczekiwać tej opieki, rady i pornoey przede 
uszytkim od międzyszkolnej lub zakładowej organizacji związkowej, 
du której należy.

Sprawy bytowe, a więc mieszkanie zaopatrzone w najniezbędniejsze 
sprzęty powinno być tematem starań MOZ i ZOZ w końcu roku szkolne­
go, gdy już wiadomo, jak przedstawia się sprawa kadr na następny roli 
szkolny. t

W tym celu MOZ i ZOZ w porozumieniu, z inspektorem szkolnym, 
który w tej akcji musi wziąć udział, i z korńitetem rodzicielskim dotrzeć 
winny do rad narodowych i przygotować nowym kolegom przyzwoity 
dach nad głową, by mogli żyć i pracować.

Z kolei opiekę nad nowoprzybyłym na miejsce pracy nauczycielem 
przyjmuje grono -nauczycielskie z kierownikiem na czele.

Oni to powinni zbadać, jakie zainteresowania ma nowy kolega, do 
czego ma największe zamiłowanie, co najlepiej potrafi i nie z -punkhi 
widzenia własnych wygód, lecz dla dobra szkoły i młodego adepta pe­
dagogiki przydzielić mu odpowiednią. dla niego klasę, przedmioty, -pracę 
wychowawczą i organizacyjną, licząc się z tym, że trzeba mu więcej niż 
starym nauczycielom zostawić czasu na rozejrzenie się i zapoznanie ze 
środowiskiem, na przygotowanie się do lekcji i na samokształcenie.

Kierownik szkoły ma obowiązek instruowania i pomagania w -praoyi. 
dydaktycznej i wychowawczej młodemu koledze, powinien często go ho­
spitować, przeglądać jego konspekty lekcyjne, udzielać icskazówek i za­
pobiegać błędom. Od kierownika w głównej mierze zależy, czy nauczy­
ciel będzie wyrastał i doskonalił się, czy w szybkim czasie sianie się 
zrutynizowanym ,,belfrem", który nie potrafi samokrylycznie spojrzeć 
na własną pracę i jej wyniki. . ' ■

Kontrolę i nadzór obok serdecznej życzliwości dla młodego pedagoga, 
sprawować winien inspektor szkolny. Jego obowiązkiem jest zwizytować 
go parę razy w pierwszym roku pracy szkolnej, zachęcić, podnieść ns 
duchu, natchnąć go wiarą we własne siły i ustawić należycie w pracy 
szkolnej. ।

Młody .nauczyciel nie może, nie powinien zamknąć się w mitrach szko­
ły. Czeka na niego gromada wiejska, instytucje kulturalno - oświatowe, 
partie polityczne, organizacje młodzieżowe.

I w tym wypadku do umiejętnego zharmonizowania prttey zawedn- 
tcej ze społeczno - polityczną musi dopomóc Związek Nauczycielstwa 
Polskiego i kierownik szkoły.

Młody nauczyciel nie może poprzestać na tym, ezego się nauczył w li­
ceum pedagogicznym. Zaczyna on drugi etap swych studiów przez sa­
mokształcenie. Obowiązkiem kierownika szkoły i starszych kolegów jest* 
wytworzenie takiej atmosfery i warunków, by młody nasz kolega wzba- 
gacał swoje wiadomości zawodowe i polityczne, by pragnął dalej uezyś 
się i by miał ambicję rozszerzania i pogłębiania swej wiedzy.

Dopiero skoordynowanie pomocy przez poszczególnych kolegów, któ­
rzy okażą życzliwą troskę o przyszłość młodego nauczyciela, przez kie­
rownictwo szkoły, organizację związkową i władze szkolne, pomocy see-- 
montowanej przez organy partyjne pozwoli nowym naszym kolegom we. 
zdobycie maksimum energii i entuzjazmu, na najlepszą, najwydatniej­
szą pracę zawodową, społeczną i polityczną, -na związanie się uczuciowe 
Ze Szk°łą‘ ZOFIA JANMh 4.
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> ZOZ w Szamotułach 
wzorowo zorganizowała pracę

Ciekawą i bardzo pouczającą naradę 
zorganizował w dniach 10 i 11 czerwca br. 
Zarząd Okręgu Poznańskiego. Na zebranie 
aktywu powiatowego i wojewódzkiego 
zaproszono dobrze pracującą zakładową 
organizację związkową średniej szkoły 
ogólnokształcącej w Szamotułach dla wy­
miany doświadczeń.

Przyjechali wązyąęy; nauczyciele, dy­
rektor, przewodniczący komitetu rodzi- 
cielskięgo, przewodniczący szkolnego koła 
ZMP oraz personel techniczny zakładu 
W sposób prosty, bezpośredni, opowie­
dzieli zebranym, co robili w swej ZOZ 
na jakie natrafiali trudności, jak te trud­
ności pokonywali i jakie osiągali rezul­
taty w swej prący.

Zespól stanowiący ZOZ w tej szkole 
podjął zadania w szerokiej skali. Poza, 
dokształcaniem ideologicznym przeprowa­
dził sześć narad wytwóręzych, zajął się 
sprawą czytelnictwa książek i prasy 
wśród członków ZOZ, czuwał nad podnie­
sieniem stanu higieniczno - sanitarnego 
w zakładzie, nad poziomem i wynikami 
pracy oraz nad sprawą warunków ma­
terialnych i kulturalnych nauczycieli.

Tę wielokierunkową działalność rozło­
żono na wszystkich. Utworzono 7 komisji, 
które zaplanowały sobie pracę i konsek­
wentnie dążyły do jej wykonania. Fakt, 
że całej roboty ZOZ nie zepchnięto na 
barki jednej czy dwóch osób, jak to czę­
sto ma miejsce w naszych ogniwach 
związkowych, zadecydował w dużym stop­
niu o tym, że praca poszła szerszym to­
rem, a nie zasklepiła się wyłącznie w ra­
mach dokształcania ideologicznego.

Ogólną charakterystykę warunków i 
rozwoju pracy ZOZ dala przewodnicząca 
kol. Kowalska. Podkreśliła w niej bardzo 
istotną sprawę, a mianowicie to, jak ZOZ 
doszła do obecnej pozycji i funkcji w za- 
kładzie pracy. Nie kryła, że droga ta nie 
była łatwa. Nie obeszło się oczywiście 
bez podważenia tradycyjnego stylu pra- 
ey szkoły średniej, tradycyjnego układu 
sił autorytetów w niej, aby doprowadzić 
do uznania ogniwa ruchu zawodowego 
jako ośrodka inicjatywy, współodpowie-

Wycieczka — pomocq w wyborze zawodu
Lato w pełnym rozkwicie. Świat stoi w 

zieleni, i powodzi różnobarwnejgo kwiecia. 
Ciepło.

Trudno usiedzieć w klasie, a trudniej 
jeszcze skupić uwagę dzieci na przedmio­
cie lekcji. Jedynym antidotum na te nie­
domagania są wycieczki. Program z języ­
ka polskiego przewiduje dla klasy VII 
zwied«enie muzeum. Nie od rzeczy będzie 
odwiedzić szkoły zawodowe, by młodzieży 
naszej ułatwić wybór kierunku dalszego 
kształcenia się.

Idziemy do Jawora. Powiatowe miasto, 
stary gród piastowski. Pozostały dotąd 
szczątki murów, okalających miasto w 
mrokach średniowiecza, zachowała się bra­
ma i baszta. Do osobliwości rzucających 
się w oczy należy rynek z pięknym ratu­
szem i biegnącymi wokół rynku arkada­
mi, częściowo uszkodzonymi w czasie 
wojny.

Miasto chlubi się bogatym parkiem. 
Obok znajduje się stadion sportowy i ba­
sen pływacki, którego może pozazdrościć 
stolica. No, i muzeum... Choć to tylko po­
wiatowe miasto, ale zbiór okazów pokaź­
ny. Zgromadzono je w kilku maleńkich po­
koikach. Panuje ciasnota. Są tu bogate 
zbiory, dotyczące prehistorii. Ładnie choć 
skromnie prezentuje się dział broni. Etno­
grafię reprezentują stroje śląskie, urzą­
dzenia ■wnętrz, meblarstwo, ceramika, sta­
re narzędzia pracy — warsztat tkacki, ką- 
dzieluice, kołowrotki, Te ostatnie pomy­
słowo, ozdobione przez domorosłych rzeź­
biarzy.

Znajdzie tu ęoś dlą siebie i zoolog — 
motyle, płazy i gady, dużo rogów. Sło­
wem., wyznaczyły tu sobie spotkanie oka­
zy flory i fauny zarówno krajowej, jak 
i egzotycznej. Ściany korytarzy gustow­
nie zdobią fotografie zabytków regional­
nych. Miło i przytulnie, czyściutko.

Muzeum — to również szkoła, która 
uczy bez nauczyciela. Tu są żywe księgi 
przeszłości lub życia schwytanego na go­
rąco. Zainteresowanie wśród dzieci ogrom­
ne. Chodzą cicho. Snują się od gabloty do 
gabloty, odczytując fachowo i ze znaw­
stwem rozmieszczone napisy. Coś z powa­
gą zapisują w notatnikach. Z rzadka tylko 
zwracają się do mnie o uzupełniające in­
formacje. Dwie godziny mija lotem bły­
skawicy. Wychodzimy stąd z żalem, że­
gnani przez uprzejmych gospodarzy mu­
zeum.

Udajemy się do tzw. popularnie „kamie­
niarzy". Jest o Szkoła Zawodowa Kamie­
niarzy, bodaj jedyna w Polsce. Dotąd no­
siła nazwę gimnazjum. Gości tu niespełna 
rok. Przeniosła się z Kielecczyzny. Uzy­
skała do dyspozycji zrujnowaną przez 
wojrfę i hitlerowski wanddlizhi posesję.

W pierwszych tygodniach nie mieli da­
chu nad głową. Mieszkali na komornem. 
Młodzież wraz z personelem nauczyciel­
skim ulękła się trudów. To, czego z u- 
porsrą i ząpafem doUńnąU ,w ciągu roku, 
wprawi w podziw najbardziej zgorzkniałe­
go pesymistę.

Budowali i uczyli się. Dziś mają solid­
nie prezentujący się gmach szkoły, w któ­
rym znalazły pomieszczenie sale wykłado­
we, internat, świetlica itp. ślady pracy 

dzielności, troski i zapobiegliwości o spra- 
wy szkoły i jej pracowników. Powstały 
na tym tle tarcia, burzliwe dyskusje, kon­
flikty. Dyrekcja poczuła się początkowe 
jakby zagrożona, że musi się „dzielić wła­
dzą" z kierownikiem. ZCZ. Nie od razu 
też uchwycono sens organizowania narad 
wytwórczych, gdy na naradzie pedago­
gicznej mogą być omawiane te same za­
gadnienia. Rodziło się pytanie: po co, du­
blować robotę? Gdy. jednak mimo . te 
obiekcje postawiano konkretne zadania, 
wynikające z życia i potrzeb zakładu 
i przystąpiono do ich realizacji, okazało 
się, że zastrzeżenia >te były nieistotne 
i w ten sposób przełamano resztę, oporów.

Kolega Brzeskwiniewicz, dyrektor' szko­
ły, szczerze i otwarcie stwierdził, że wi­
dział początkowo rolę ZOZ i jej kierow­
nictwo w fałszywym świetle, że nie doce­
niał jej jako wielkiej pomocy w rozwm 
zywaniu podstawowych zadań stojących 
przed szkołą. Okazało się, że ZOZ nie. 
umniejsza władzy dyrektora, ale stawia 
ją na mocniejszych podstawach przez 
podnoszenie poziomu pracy, przez dosko­
nalenie metod i racjonalizację zarządzeń, 
przez podnoszenie dyscypliny.

Doświadczenie wykazało, że narady wy­
twórcze różnią się znacznie od posiedzeń 
rad pedagogicznych nawet w wypadkach, 
gdy roztrząsa się na nich te same pro­
blemy. Różnią się w ujęciu tych proble­
mów i pociągają za sobą inne i inne da­
ją rezultaty w wykonaniu podjętych 
uchwał.

Oto konkretne sprawy, które były tre­
ścią narad wytwórczych:

1. Jak wpłynąć na poprawę warunków 
pracy domowej uczniów? 2. Jak podnieść, 
poziom wychowawczy szkoły? 3. Jak zor­
ganizować pomoc słabszym uczniom, aby 
podnieść poziom i wyniki nauczania? 
-1. Co trzeba zrobić, aby zwiększyć opiekę 
wychowawczą nad młodzieżą w czasie 
wakacji? 5. Ja', zorganizować zakończe­
nie roku szkolnego?

Nim zorganizowano pierwszą naradę, 
zadano sobie trud, aby dokładnie zbadać,

imponujące. Na olbrzymim podwórku'peł­
no skał — piaskoWće, ghrhity.* ’ ■ ' r‘

Tó tworzywo, z którego nasi „kamienia; 
rze“ wyczarują piękne rzeczy. Pokazano- 
Bani przęsło parkanu dla posesji szkolnej. 
Jest w robocie, a. już zapowiada się cudow­
nie. Oglądaliśmy jeszcze płaskorzeźby,' 
wykonane przez uczniów, wreszcóe pomy­
słowo. urządzone kuźnie, a następnie s.ymr' 
patyczny dyrektor szkoły rzucił nam 
przed cezy wizje najbliższej przyszłości. 
Oto na podwórku stanie olbrzymia kula, 
która będzie warsztatem pracy i nauki 
późniejszych ai-tystów-kamienjaaxy. A. oto 
garść informacji —■ w szkole uczą się tyl­
ko chłopcy. Jest internat. Młodzież korzy­
sta z niego bezpłatnie. Odchodzimy, że­
gnając uprzednio dyrektora i jego dziel­
nych chłopców’, życząc im najlepszych 
osiągnięć.

Z kolei zapozna jemy sę ze szkołą zawo­
dową innego typu. Ma ona dwa działy — 
krawiecki i mechaniczny. Prócz tego 
przedmioty ogólnokształcące.

Dzięki uprzejmości dyrektora zwiedai- 

Prześladowania nie zdławią ruchu obrońców pokoju
Wielki patriota francuski prof. Jo­

liot - Curie przechowywał podczas oku­
pacji hitlerowskiej zapas „ciężkiej wo­
dy", uniemożliwiając w ten sposób hi­
tlerowcem wyprodukowanie bomby7 
atomowej. Profesor Joliot - Curie 
przez cały czas okupacji zajmował się 
też przygotowywaniem i cicstarcza- 
nie.m amunicji dla partyzantów fran­
cuskich. Dziś ten bohater francuskiego 
Ruchu Oporu, wielki uczony, laureat 
nagrody Nobla, został usunięty ze sta­
nowiska Wysokiego Komisarza do 
Spraw Energii Atomowej dlatego, że 
jest jednym z najwybitniejszych bou 
jowników sprawy pokoju.

Niemiecki uczony, prof. Robert 
IIavemann został w r. 1933 usunięty 
przez hitlerowców ze' stanowiska pro­
fesora instytutu cesarza Wilhelma w 
Dahlem za swćje postępowe przeko­
nania polityczne. W r. 1950 marionet­
ki amerykańskiego imperializmu z 
Bonn powtórzyły decyzję hitlerow­
ców. Prof, Hevemanna znowu usunię­
to z Instytutu, penieważ opublikował w 
dzienniku „Neues Deutschland" arty­
kuł, w którym napiętnował przygoto­
wania wojenne imperializmu amery­
kańskiego.

Sekretarz generalny włoskiego. Kp- 
'mit-etu Obrońców Pokoju, Emilio Se- 
reni został aresztowany, ponieważ 
protestował przeciw zarządzeniu .ko­
mendanta policji w Cag.lia.ri, zakazu­
jącemu,, zbierania podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim.

Oto typowe przykłady nagonki na 
czołowych działaczy światowego ruchu 
obrony pokoju, którzy oddają swoją 
wiedzę i umiejętności walce ze śmier­
telnym niebezpieczeństwem grożącym 
ludzkości. Terror i represje przeciwko

jak młodzież żyje i w jakich warunkach 
pracuje w domu (na stancjach głównie). 
W tej przygdtowawezej -pracy- śeiśle 
współdziałała ZOZ z komitetem rodziciel­
skim-i szkolnym, kołem ZMP. PoFrozpa- 
■ trzeniu zebranych' materiałów, na współ. 
. nę.j naradzie wysunięto konkretne'Yormy 
doraźnej., kontroli i pomocy . młodzieży 
i podjęto akcję zorganizowania roku 
przyszłym internatu.,

' Po naradzie poświęconej drugiemu za­
gadnieniu, jak podnieść poziom wycho­
wawczy szkoły —''wysunięto' 16 konkret­
nych zadań, jako wspólne zobowiązanie 
w dalszej pracy. Narada trzecia dała 
w wyniku zacieśnienie łączności- nauczy­
cieli z aktywem ZMP -— w niesieniu kon­
kretnej pomocy uczniom zapóźnionym 
w nauce i podniesienie poziomu wyników 
pracy.

• Wspomnieliśmy, że ujęcie poszczegól­
nych problemów i przebieg narad wy­
twórczych różnił się od ich ujmowanie 
ha posiedzeniach rad pedagogicznych.

■Jakie były istotne różnice?..

'Narady wytwórcze szerzej i głębiej 
mobilizowały cały-zespół zarówno do. po­
stawienia poszczególnych zagadnień, jak 
i do pełnej, realizacji podjętych uchwał, 
które mają- charakter zobowiązań kolek­
tywu. Powstaje więc poczucie odpowie­
dzialności wobec współtowarzyszy pracy, 
którzy, niosą pomoc, aje i. kontrolują rów­
nocześnie wykonanie przyjętych zobowią­
zań. .- . . ,

Naradom wytwórczym towarzyszyła 
swobodniejsza atmosfera, pozwalająca na... 
większą dozę twórczej krytyki, i samokry­
tyki. Dlatego nie podcinają one pracy ra­
dy pedagogicznej, ale także ją wzmac­
niają i uzupełniają znacznie.

Charakterystyczne .i ciekawe było spra­
wozdanie kol. Jakubowskiego, woźnego 
szkoły, .który kieruje działalnością komi­
sji sanitarno - porządkowej. Mówił o kon­
kretnych pracach, jakie komisja ta prze 
prowadziła, aby podnieść poziom higieny 

liśmy pracownię krawiecką, warsztaty me. 
'ćłian.iczne, przez moment prkysłuchiwaftś- 
hiy się lekcji--fizyki, .- byliśmy w pięknie 
■Udekorowanej,. świetlicy. Wszędzie panuje 
wzorowy porządek, czystość, ład... Mło­
dzież ma tu świetne warunki, by się przy­
gotować rzetelnie do obranego przez sie­
bie zawodu; Wyczuwa się na każdym kro­
ku, że w szkole dużą rolę odgrywa ZMP 
i kieruje życiem zbiic.rrawym młodzieży,

Stosunek młodzieży do nauki poważny, 
.pełen zr-ewumienóa dla potrzeb państw® 
w okresie budowy' zrębów socjalizmu...

To, cośmy zobaczyli, napawa nas-na­
dzieją, że szkoły zawodowe w Polsce znaj­
dują się na dobrej drodze i zapewniają 
krajowi dopływ rzetelnych fachowców.

Wychodzimy z uczuciem podziwu dla 
szkolnictwa zawodowego. Nasi .uczniowie 
gorączkowo wymieniają uwagi i wybiera­
ją sobie szkoły według upodobań.

Sądzę, że taka wycieczka jest najlep­
szym poradnikiem w wyborze zawodu.

A. WRÓBLEWSKI 
Chełmiec k. Jaworza 

bojownikom o pokój szerzą się wszę­
dzie, gdzie sięga ręka amerykańskie­
go imperializmu. Walka o pokój wy­
maga cd jej uczestników odwagi i po­
święcenia. Nie ma zbrodni, przed któ­
rą. zawahaliby się siepacze Sćelby, Bi- 
dault, Adenauera w stosunku do lu­
dzi,' 'którzy swoją postawą i walką 
krzyżują amerykańskie plany wojen­
ne. Morderstwa i pogromy, dokonywa­
ne przez policję krajów wasalnyęh 
USA to jedna z metod' terroryzowania 
i zastraszenia obrońców pokoju.

Pod- Paryżem policja zastrzeliła ro­
botnika nazwiskiem Houllier w chwili, 
kiedy nalepiał afisz, wydany.. przez 
Komitet Obrońców Pokoju. Policjant, 
który dokonał zabójstwa, tłumaczył 
się,.. że działał z polecenia swoich 
władz. Mordercę zwolniono.

Bandy faszystowskich opryszków 
na.padły w Olf-en w Westfalii na 
60-cisobową grupę młodzieży FDJ, kol­
portującą odezwy Komitetu Obrońców 
Pokoju. Kilkunastu chłopców apstało 
ciężko rannych. Odezwy zostały spalo­
ne na stosie tak, jak za hitlerowskich 
czasów. Adenauerówski-ej policji „nie 
udąło się" rzekomo schwytać spraw­
ców pogromu.

Bezprawne aresztowania ludzi bro­
niących pokoju, są codzienną prakty­
ką policji podżegaczy wojennych. W 

,.-S?.int Brieiis i w Tulle policja francu­
ska przeprowadziła masowe areszto­
wania podczas manifestacji pokojo­
wych.

W okresie przygotowań do zlotu 
FDJ policja zachodnio. - berlińska 
ąręsztowala kilkuset członków FDJ. 
Wszyscy otrzymali wyroki skazujące 
na karę więzienia. Na uczestników 
berlińskiego zlotu, powracających do

w zakładzie. Wśród nich jedno osiągnię­
cie podkreślił specjalnie — wyremonto­
wanie szkolnego kąpieliska (natryski, 
.wanny), które przez szereg lat nie było 
czynne. Dziś —• oświadczył z uzasad­
nionym zadowoleniem — kąpie się syste­
matycznie młodzież, pracownicy i ich ro­
dziny.

Powierzenie kol. Jakubowskiemu przez 
ZOZ funkcji przewodniczącego komisji 
zmieniło jego pozycję w zakładzie pracy. 
Dało mu możność przejawienia szersze; 
inicjatywy i aktywności w rozwiązywaniu 
zasadniczych spraw, wynikających z po­
trzeb szkoły, młodzieży. Jako działacz 
związkowy, członek kolektywu związko­
wego wziął na siebie pełniejszą odpowie­
dzialność za wszystko, co się w zakładzie 

■dzieję, mógł inaczej, stawiać sprawy, któ­
re mu kolektyw powierzył, aby się. o nie 
troszczył.

Z działalności komisji współzawodni­
ctwa prący składała sprawozdanie kol. 
Branicwicz. Bardziej odpowiadałaby tu 
może nazwa -—-. komisja racjonalizacji 
pracy.-Komisja ta troszczy się o to, aby 
wszyscy przygotowywali lekcje na piśmie 
(konspekty), udziela: w tym zakresie po­
rad i prowadzi kontrolę, organizuje we, 
wnętrzne hospitacje • ciekawszych lekcji, 
przede wszystkim tych, które zastosowują 
dialekty-kę marksistowską w nauczaniu, 
przeprowadza narady pohospitaeyjne 
(omawianie' tych lekcji), czuwa nad na­
leżytą organizacją dyżurów w szkole.

Praca tej komisji jest bardzo ważnym 
uzupełnieniem prac nad dokształcaniem 
ideologicznym członków ZOZ, wiąże bo­
wiem zdobytą wiedzę marksistowską 
z praktyką szkolną.

Komisja kulturalno - oświatowa, któ­
rej przewodniczył kol. Tim, zorganizowa­
ła kilka dyskusyjnych zebrań (z herbatką) 
oraz wyjazd całego ZOZ do teatru (dc 
Poznania);.

Komisja czytelnictwa czasopism i ksią­
żek — pod przewodnictwem kol. Katu zaj­
muje się zamawianiem potrzebnych cza­
sopism i książek (przede wszystkim dla 
potrzeb dokształcania ideologicznego).

Ob. Krutkowa mówiła o pracy komite­
tu rodzicielskiego, przedstawiając kon­
kretny dorobek jak renmnty budynku, 
uruchomienie świetlicy szkolnej, finanso­
wa pomoc przy organizowaniu wycieczek, 
zakup książek na nagrody, współdziała! 
nie ż nauczycielami, czuwanie nad wa­
runkami pracy domowej (ńa stancjach 
uczniów) itp.

Zakończył część sprawozdawczą ob. 
Mozelcwski, przedstawiciel szkolnego ko­
ła ZMP, podkreślając coraz ściślejszą 
współpracę .zorganizowanej młodzieży 
z ZOZ — w niesieniu pomocy uczącym się, 
w organizowaniu wspólnie opieki wycho­
wawczej itp.

Po sprawozdaniach zebrani postawił: 
szamotulskiemu zespołowi szereg pytań. 
Odpowiedzi wyjaśniły, przez jakie trud­
ności przechodziła praca ZOZ, nim roz­
winęła się szerzej i zdobyła w zakładzie 
pełne prawo obywatelstwa.

Byłoby-' rzeczą pożądaną, aby i inne 
okręgi i powiaty, 
skiego, . zajęły się 
świadczeń pracy 
wych organizacji

za przykładem poznań- 
upowszechnieniem do- 

przodujących zakłado- 
związko wych.

W. P.

zachodnich Niemiec, polowały całe od­
działy policji, wyposażone w motocy­
kle i sąmoęhody. Oddziałom tym to­
warzyszyły psy policyjne.

Terror wobec bojowników pokoju 
ma zastąpić brak argumentów. „Nie 
możecie podjąć dyskusji? Nie możecie 
wystąpić z przekonywająca kontrargu 
mentacją przeciw Apelowi Sztokholm­
skiemu? Wystąpcie z argumentami 
przemocy"—'tak instruują swoich wasa 
li amerykańscy podżegacze wojenni. 
Ale ci zwolennicy siły i przemocy co­
raz częściej przekonują się, że ich wy­
siłki, zmierzające do zatrzymania po­
tężnego ruchu' w cbrcmie pokoju są 
beznadziejne. Aresztowanie Sereniego 
nie zmienia faktu, że już 8 milionów 
Włochów podpisało A.pel Sztokholmski. 
Masowe aresztowania we Francji nie 
zmienią faktu, że ponad. 5 milionów 
Francuzów już podpisało ten Apel. 
Więcej jeszcze.

Ruch w ebrotpię pokoju rośnie i rozwi 
ja się również w samej Ameryce mimo 
potwornej hecy propagandowej pod­
żegaczy wojennych, mimo wtrącania 
do więzień uczciwych Amerykanów od­
ważnie głoszących konieczność zakazu 
broni atomowej.

W Detroit na konferencji 15 grup 
religijnych, reprezentujących 11 ko­
ściołów protestanckich, uchwalono re­
zolucję, wzywającą do-walki z przygo­
towaniami wojennymi. Na dorocznej 
sesji jednej z największych amery­
kańskich sekt religijnych wezwano 
rząd Trum.3ina,do zawarcia umowy z 
ZSRR-.-w sprawie zakazu broni atomo­
wej. Na Zjeździe Związku Pracowni­
ków Odzieżowych 010 w Cleveland 
uchwalono wbrew centralnym władzom 
010 rezolucję, wzywającą rząd do

Z radzieckiej prasy pedagogicznej

Jak nauczyciele radzieccy 
przygotowują się do nowego 

roku szkolnego
Nauczyciele .radzieccy zaczynają 

przygotowania do nowego roku 
szkolnego jeszcze na długo przed je­
go rozpoczęciem. Pierwszym eta­
pem tych przygotowań jest podsu­
mowanie wyników pracy z bieżące­
go roku. Punktem wyjściowym przy 
tym są wyniki egzaminów promo­
cyjnych (w kl. IV, V, VI, VII i IX) 
oraz końcowych (w kl.VII i X).

Drugim etapem są prace przygo­
towawcze w okresie wakacyjnym. 
Urlopy nauczycielskie są. tak pomy­
ślane, że każeły nauczyciel ma moż­
ność przygotowania w okresie wa­
kacji pomocy naukowych ,i dopro­
wadzenia do porządku gabinetów 
i pracowni. Do pomocy nauczycielo­
wi w tej pracy stają organizacje 
uczniowskie, kemitety rodzicielskie 
oraz miejscowe społeczeństwo.

W czasie wakacji nauczyciel 
wszechstronnie poznaje programy 
nauczania oraz podręczniki szkolne. 
W tym okresie zapoznaje się też z 
najnowszą literaturą pedagogiczną 
i dydaktyczną, obmyśla metody o- 
pracowania konkretnych tematów z 
programu.

Odrębne miejsce w pracy przygo­
towawczej nauczyciela do nowego 
roku szkolnego zajmuje dokładne 
poznanie środowiska, w którym 
mieści się szkoła, oraz osobiste zet­
knięcie się z instytucjami, z którymi

trzeba będzie zaznajomić młodzież 
w procesie przerabiania materiału 
programowego.

Najwięcej pracy w dziedzinie. 
przygotowania do nowego 'oku 
szkolnego przypada dyrektorowi i 
jego zastępcy. W -okresie wakacji ■ 
obmyślają oni plan pracy dydakty­
czno-wychowawczej szkoły, opiera­
jąc go na wnioskach wysnutych z' 
pracy w ub. roku szkolnym.

Osobny rozdział prac przygoto­
wawczy do nowego roku, szkolnego 
stanowi opieka nad uczniami, przy- 
gotowującymi się do egzaminów .-je^ 
siennych. W szkole ustalone są dy­
żury nauczycieli, którzy udzielają • 
im pomocy w zakresie wszystkich 
przedmiotów. ■ •

Szkoła czyni również przygotowa­
nia do pracy pozaszkolnej z uczniami. 
Już w czasie wakacji wiadomo, jakie 
kółka będą powołane do życia i jacy, 
nauczyciele będą ich kierownikami. 
Pian pracy tych kółek opracowany jęst 
przed rozpoczęciem roku szkolnego.

Nad sprawą przygotowań do no­
wego roku szkolnego czuwają wła­
dze szkolne, otaczając szczególną 
opieką te szkoły, które wykazały śię 
nie zadowalającymi wynikami na­

uczania.
I. A

Z doświadczeń nauczyciela
nauki o Polsce i śniecie współ.

Dzisiaj jeszcze wielu wykładowców trak­
tuje ten ważny przedmiot zbyt formali- 
stycznie i naucza go w oderwaniu od ży­
cia. W wyniku takiego nauczania wiado­
mości młodzieży są raczej teoretyczne i 
dlatego nie mogq być trwale.

Niektórzy z wykładowców idą jeszcze 
dalej i ogranicza-ją się do dyktowania su­
chych konspektów. Oczywiście takie zapi­
sy zmuszają ucznia do wykuwania mar­
twych formułek i w praktyce nie przyno­
szą żadnych korzyści.

Zdarza się niekiedy, że uczeń .odpowia­
dając na pytania dotyczące ustrojów spo­
łecznych umie' rozwodzić- ■ się obsżeamie 
nad krajami burżuazyjnyroi, natomiast o 
Polsce lub Związku Radzieckim może po­
wiedzieć zaledwie kilka zdań. Ogólną bo­
lączką jest fakt, że uczniowie nie mają db- 
stateciznych ■wiadomości o charakterze i 
organizacji pracy, planowaniu w gospodar­
ce narodowej, zasadzie rozdziału dóbr ma­
terialnych w społeczeństwie socjalistycz­
nym i nie orientują się .należycie w klaso­
wym składzie naszego społeczeństwa.

Wykładowcy nie zawsze posiadają umie­
jętność należytego zapoznania młodzieży 
z zagadnieniami demokracji ludowej.

Wielką pomocą będzie tu przyjęcie za- 
s-adj7 opracowywania przez młodzież ma­
teriału w sposób poglądowy i samodziel­
ny, przyzwyczajenie jej do korzystania z 
takich pomocy naukowych jak wycinki 
prąsowę, fotosy, ryciny i notatki z dziel­
ników i tygodników;

Nauczyciel winien zaprowadzić rodzaj 
albumu - zeszytu i posługiwać się na lek-

bezpośrednich rokowań ze Związkiem 
Radzieckim dla osiągnięcia trwałego' 
pokoju. Na Zjeździe Intelektualistów 
i Działaczy Społecznych, zgrupowanych 
wokół tygodnika „The Natrcn" żąda­
no zaprzestania przygotowań wojen­
nych. W Chicago odbył się tzw. 
„Zjazd Półwiecza w Obronie Pokoju", 
grupujący postępowe amerykańskie 
kola intelektualne i religijne. Opraco­
wano na tym zjeździe apel, wzywający 
do zakasu broni atomowej i podjęcia 
pokojowych rozmów ze Zwiąakiąm 
Radzieckim.

Ruch w obronie pokoju szerzy się 
również w W. Brytanii i krajach impe­
rializmu brytyjskiego. Wbrew naci- 
skem i represjom wiele młodzieżowych 
organizacji brytyjskich wyraziło soli­
darność z Apelem Sztokholmskim. Są 
t)0: Federacja. Studentów, skupiająca 
tysiące członków Partii Pracy, Brytyj­
ska Federacja Młodych Spółdzielców, 
Rada Młodzieży Międzynarodowej i 
wreszcie duża część młodzieży YMCA. 
Więcej. Na konferencji kobiet, człon­
ków Partii Konserwatywnej, przyjęto 
wntosek delegatki z hrabstwa York­
shire ; Parkinson rezolucję, domaga­
jącą się „wywarcia nacisku na wszy­
stkie partie polityczne, aby przystąpi­
ły wspólnie do znalezienia wyjścia z 
impasu, w >kim znalazł się problem 
kontroli broni atomowej".

Nie można terrorem zatrzymać po­
tężnej fali proteętu przeciwko przygo­
towaniom do wojny atomowej. Nie 
można temorem zdławić ruchu w chro­
nię pokoju, ponieważ objął on całą 
ludzkość. O tym przekonują się coraz 
bardziej podżegacze wojenni.

P. M. 

cjach zdjęciami, reprodukcjami obrazów, 
materiałem zaczerpniętym z prasy a ilu­
strującym nasze wspaniałe osiągnięcia w 
budownictwie, przemyśle, kulturze ludo­
wej, słowem tym wszystkim, co dla mło­
dzieży czyni wykład zrozumiałym, dostęp­
nym i bliskim.

Należy zalecać zbiorowe sporządzamie 
specjalnych albumów lub tablic pozosta­
jących jako trwały dorobek szkoły na-ta­
kie tematy, jak „Praca-w Polsce '.kapitali­
stycznej i ludowej", „Polska w 1939 i w 
1950 roku" ftp.
, .Tękie albumy lub tablice winny prócz 
tekstów zawierać portrety wodzów i przo­
downików jfracy oraz ięłi krótkie wypo­
wiedzi, . zdjępia z osiągnięć w Polsce,; 
Związku Radzieckim i krajach,demokracji. 
ludowej, obrazki ze spółdzielni-produkcyj­
nych, sportu, wczasów, -wycieczęk, tea-. 
trów wiążące się ściśle z życiem i zainte­
resowaniami młodzieży. Dla wykazania u- 
oisku i nędzy życia w państwach kapita- 
listyeznych należy uzupełnić album zdję-- 
ciami ilustrującymi. bezrobocie w. Polsce 
przedwrześniowej, pracę, dzieci w krajach, 
kolonialnych, prześladowanie Murzynów 
w Ameryce i inne. Taki materiał w albu­
mie staje się konkretną treścią wykładu, 
ułatwia młodzieży zrozumienie wielkich 
osiągnięć Polski Ludowej, rodzi -niechęć 
i pogardę do wyzysku, kapitalizmu j-pod­
żegaczy wojennych ora:z ułatwia wycho­
wanie młodzieży na przyszłych budowni­
czych socjalizmu w Polsce.

Szczególna uwaga powinna być zwróco­
na na to, co daje demokracja ludowa ma­
som pracującym miast.i wsj w ^zjedzin-ie 
oświaty i kultury. Tu należy posługiwać 
się materiałem z najbliższego środowiska. 
Można kc-nkret-nie wskazać na likwidację 
analfabetyzmu, uczęszczanie dzieci chłop- . 
skich i ro-bo.toicz.ych do szkół średnich 
ogólnokształcących, zawodowych i wyż­
szych uczelni, zwrócić uwagę na udział 
chłopów i rcbotoóków w samorządzie, 
związkach zawodowych i spółdzje.lezości.

Dając ten konkretny materiał należy 
ciągle pamiętać o kpnięczności czynienia 
porównań z ustrojem kapitalistycznym i 
wykazywania korzyści, jakie daje masom 
pracującym ustrój socjalistyczny.

Ucząc w ten sposób uczynimy z zagad­
nień społecznych najciekawszy przedmiot, 
ułatwimy pracę sobie i młodzieży, a eo' 
najważniejsze, -wychowamy ją na świado­
mych i aktywnych członków socjalfetycz- 
nego społeczeństwa.

JÓZEF TARNOPOLSKI
■Wrocław

Nowy numer 
„Morze i Marynarz Polski44

Nowy, podwójny numer miesięcznika 
„Morze i Marynarz -Polski"- wyjany 
przez Ligę Morską, ukazał się w przede 
dniu tegorocznych „Dni Morza" i w ca­
łości' poświęcony jest podsumowaniu suk­
cesów wszystkich gałęzi naszej, rozwija­
jącej się, gospodarki morskiej. Czytelnicy 
znajdą w. numerze tym obok fachowych 
artykułów szereg reportaży, felietonów 
ńd. ei

Szata graficzna pisma, jak zwykle, -na 
dobrym poziomie. Kilkadziesiąt ilustracji 
o różnorakiej tematyce morskiej i krót­
kie. zwięzłe, pisane lekkim stylem arty­
kuły, zachęcają czytelnika do zapoznania 
się z interesującymi i atrakcyjnymi spra­
wami morza, poczynając od portów i flo­
ty, a kończąc na szkolnictwie i jachtingu.

Zdjęcie okładkowe, przedstawiające ma­
rynarza na pokładzie okrętu, nosi podpis 
„Na straży granic morskich —- na straży 
pokoju". Ten napis,.to hasło znajduje ro­
zwinięcie we wszystkich artykułach nu­
meru, które pokazują nasze wspaniałe o- 
siągnięcia na morzu i imponujące sukce­
sy pokojowej pracy mas pracowników mo­
rza, walczących o pokój.
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Centralna Konferencja 
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nakreśliła wytyczne na przyszłość

Szkoły podsumowały wyniki 
całorocznej pracy

PEDAGODZY PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 
DO KONGRESU NAUKI POLSKIEJ

W dniach 16 i 17 czerwca br. odbyła się 
w Warszawie konferencja zorganizowana 
przez Wydział Społeczno-Pedagogiczny 
Zarządu Głównego ZNP. Pierwszy dzień 
poświęcono omówieniu problemu kadr 
związkowych w świetle IV Plenum KC 
PZPR i CRZZ. Referat na ten temat wy­
głosił sekretarz generalny Związku,, kol. 
Eustachy Kuroezko. Następne dwa refera­
ty dotyczyły zagadnień, nad którymi pra­
cuje od kilku miesięcy podsekcja pedago­
giki i psychologii Kongresu Nauki Pol­
skiej. Referat pierwszy, opracowany przez 
prof. Zygmunta Mysłakowskiego i dr 
Ignacego Szaniawskiego pt. „Krytyczna 
ocena polskiej pedagogiki okresu między­
wojennego", wygłosił dr Szaniawski, dru­
gi temat „Postępowe tradycje wychowaw­
cze w pedagogice polskiej" zreferował 
prof. Michał Szulkin. Konferencja wska­
zała na potrzebę zaznajomienia całego 
nauczycielstwa polskiego z zebranymi ma­
teriałami, są one bowiem niewątpliwie 
poważniejszymi usiłowaniami w dziedzi­
nie krytyki dorobku minionego dwudzie­
stolecia w zakresie polskiej myśli peda- 
gog-icznej. Materiały te ukażą się w po­
staci artykułów w nr 4 „Nowej Szkoły". 
Numer 3 przyniesie czytelnikom obszer­
ną relację z dyskusji, jaka - odbyła się 
na plenum podsekcji pedagogiki i psy­
chologii w zespole przedstawicieli nie­
mal wszystkich katedr uniwersyteckich. 
Trzeba, aby referaty stały się przed­
miotem szerszych dyskusji terenowych 
nauczycielstwa związkowego. Pomogą mu 
«ne gruntowniej j krytyczniej spojrzeć na 
to -wszystko, co stanowiło w swoim czasie 
podstawę procesu jego kształcenia, a co w 
świetle potrzeb szkoły Polski Ludowej 
jest tylko obciążającym je balastem, po­
wodującym liczne błędy i braki w dziedzi­
nie wychowania, młodzieży.

PODSUMOWANIE WYNIKÓW PRACY

Drugi dzień skupił uwagę uczestników 
konferencji na pracy wydziału społeczno- 
pedagogieznego w okresie minionego pół­
rocza i na jej perspektywach w nowym 
roku szkolnym.

Referat sprawozdawczy wygłosił kie­
rownik wydziału społeczno-pedagogiczne-

Szkolimy kadry 
nauczycieli wychowania fizycznego

W czasie od 23 do 27 czerwca br. odbył 
się w Warszawie kurs dla kierowników 
i instruktorów wakacyjnych kursów dla 
szkolenia kadr nauczycieli w. f.

Na kurs przybyli naczelnicy, wizytato­
rzy i instruktorzy w. f. ze wszystkich 
okręgów szkolnych — razem 140 osób. 
Celem kursu było zapoznanie kierowni­
ków i instruktorów z nową treścią pro­
gramów i omówienie sposobu ich realiza­
cji na wakacyjnych kursach w. f. oraz 
zainteresowanie ostatnimi zdobyczami 
ZSRR w zakresie kultury fizycznej.

Dyrektor Biura w. f. Ministerstwa 
Oświaty Michał Niewiadomski w swo­
im wstępnym omówieniu prac kursu pod­
kreślił doniosłą rolę nauczyciela w. f. w 
wychowaniu nowego człowieka, świado­
mego, aktywnego budowniczego socjaliz­
mu w Polsce.

Żeby nauczyciele w. f. mogli podołać 
temu zaszczytnemu zadaniu, muszą sami 
dbać o podniesienie swego poziomu ide- 
owo-politycznego i muszą kroczyć w pier­
wszych szeregach tych, którzy budują so­
cjalizm w kraju.

Na tle poglądów marksistów o wycho­
waniu fizycznym, które w pojęciu mark­
sistowskim jest nieodzowną częścią 
wszechstronnego wychowania młodzieży, 
na bogatym materiale dowodowym ze 
szkół scharakteryzował, w jaki sposób 
należy w. f. włączyć w nurt ogólnych ten- 
dencyj wychowawczych w szkole.

Drogowskazem pracy w szkole dla nau­
czyciela w. f. powinna być wrześniowa 
uchwala Biura Politycznego KC PZPR w 
sprawie kultury fizycznej i sportu. Każ­
dy nauczyciel powinien dbać o dokształ­
canie się fachowe, musi zrewidować swo­
je nieraz przestarzałe pojęcia w zakresie 
celów i metody pracy korzystając z boga­
tego doświadczenia Związku Radzieckie­
go na polu rozwoju kultury fizycznej. 
Trudno sobie dzisiaj wyobrazić pracę na­
uczyciela w. f. w szkole bez czynnego 
współudziału ZMP, któremu tak doniosłą 
rolę w rozwoju kultury fizycznej w Polsce 
Ludowej przeznacza uchwała Biura Po­
litycznego KC PZPR.

Pułk Szemberg dal dokładną i wnik­
liwą analizę wysiłków Państwa Ludowego 
w kierunku socjalizacji kultury fizycznej 
w Polsre.

Wszystkie referaty podkreślały to, że 
nauka służy praktyce, a praktyka stawia 
przez nauką problemy do rozwiązania.

Dalsza praca Zjazdu odbywała się w 
trzech komisjach: a) kulturalno-oświato­
wej, b) dydaktyczno - programowej, c) or- 
ganizacyjno - regulaminowej.

W komisjach przygotowano bogaty ma. 
teriał prac na 37 kursach wakacyjnych 
mających przeszkolić około 2 700 nauczy­
cieli w f. dla przedszkoli, domów dziecka, 
szkół podstawowych i średnich.

go Zarządu Głównego, kol. Wacław Woj- 
tyński. Referent uwzględnił materiał spra­
wozdawczy, nadesłany przed konferencją 
przez zarządy okręgów, jak również wy­
korzystał obserwacje zebrane przez siebie 
i współpracowników w czasie odbytych 
lustracji. Referaty omawiające perspekty­
wy dalszej pracy wygłosili kol. Olga Wa- 
sylkówna i kol. Kazimierz Makowski.

PROBLEMY KADROWE

Do najpoważniejszych, braków wymaga­
jących równocześnie najpilniejszej uwagi 
Związku należy sprawa kadr instruktor­
skich samokształcenia ideologicznego. 
Największe zaniedbania w tej dziedzinie 
posiadają do dziś jeszcze okręgi biało­
stocki i warszawski.

Braki w obsadzie instruktorów okręgo­
wych sprawiają, że kadry powiatowe nie 
instruowane, nie kontrolowane, pracują 
słabiej, bowiem sami kierownicy wydzia. 
łów społeczno - pedagogicznych tych 
okręgów nie są w stanie podołać zidaniu.

SEKCJE ZAWODOWE
Sekcje stały się organami w dziedzinie 

ścisłego wiązania Związku ze szkołą. Za­
rządy sekcji, ich komisje i podkomisje 
winny gromadzić materiały dotyczące pra­
cy nauczyciela w poszczególnych typach 
szkół, winny tę pracę analizować, badać, 
winny analizować zarządzenia administra­
cji szkolnej, by chronić szkołę przed prze­
rostami biurokratycznymi, by wskazywać 
władzom szkolnym na braki ich zarzą­
dów, na braki w dziedzinie wychowania i 
nauczania.

Sekcje wykonały w minionym okresie 
poważną pracę, mianowicie dokonały re­
wizji obowiązujących programów szkol­
nych, co stało się podstawą prac Pań­
stwowego Ośrodka Oświatowych Prac 
Programowych i Badań Pedagogicznych.

Stwierdzono, że sekcje w zarządach o- 
kręgów poza nielicznymi wyjątkami jesz­
cze nie zrozumiały ważnego sensu swego 
istnienia i nie zaktywizowały się dosta­
tecznie.

Warto, gdy mowa o pracy sekcji, wspo­
mnieć przykładowo o słusznych i godnych 
naśladowania wzorach, jakie daje w tym 
względzie innym sekcjom sekcja szkolnic­
twa zawodowego. Dzięki pracy jej zarzą­
du CUSZ w sposób szybszy opracował za-

Materiał opracowany w komisjach dla 
właściwego wykorzvstania na kursach 
ukaże się w specjalnym wydawnictwie Mi­
nisterstwa Oświaty.

Uczestnicy kursu w swoich wypowie­
dziach podkreślali doniosłą rolę, jaką 
spełnił ten kilkudniowy kurs, który w 
wielu momentach przeobraził się w sejmik 
nauczycielski, na który po raz pierwszy w 
Polsce Ludowej zjechało się tylu nauczy­
cieli w. f., by radzić nad rozwojem i upo­
litycznieniem wychowania fizycznego.

Tysiące dzieci nauczycielskich na wczasach
Zakończył się rok szkolny. Po całorocz­

nej pracy nadszedł okres dobrze zasłużo­
nego odpoczynku dla nauczyciela. Odpo­
czynek ten uzależniony jest bardzo często 
od możliwości rozwiązania spraw rodzin­
nych, a przede wszystkim od zabezpiecze­
nia racjonalnego wypoczynku dla dziec­
ka rodziny nauczycielskiej.

— Kolego, chcę jechać na wczasy, na 
kursy wakacyjne, na wycieczkę krajo­
znawczą — ale powiedzcie, co mam zro­
bić ze swoimi dziećmi. Nie mogę ich zo­
stawić samych w murach miasta lub bez 
opieki na wsi. Zresztą one bardziej niż ja 
potrzebują powietrza, słońca, wody, do­
brego odżywienia. — Oto często stawiane 
pytania pod adresem Związku.

Wyrazem troski Polski Ludowej o czło­
wieka pracy i młode pokolenie jest między 
innymi rozbudowane na szeroką skalę 
ustawodawstwo socjalne i sama akcja so­
cjalna.

Szczególnie troskliwą opieką otoczone 
jest młode pokolenie.

W zakresie opieki nad dzieckiem pro­
wadzona jest szeroka akcja socjalna, 
obejmująca następujące podstawowe for­
my: żłobki, stacje opieki nad matką 
i dzieckiem, kolonie, półkolonie, obozy let­
nie, przedszkola, świetlice dziesięce, 
ogródki jordanowskie, prewentoria, domy 
turnusowe.

Akcja ta opiera się o specjalnie przez 
Państwo Ludowe na ten cel przeznaczone 
wielomiliardowe środki budżetowe pod 
nazwą „Fundusz Socjalny", który wynosi 
3,47 proc, funduszu plac. Na akcję so­
cjalną dla członków' naszego związku przy­
pada w roku bięjącym 1.459.770.200 zł 
Na świadczenia społeczne przeznaczone 
jest 61,2 tej sumy tj. około 900.000.000 zło­
tych, z czego 35 proc. tj. około 
315.000.000 zł można użyć na organiza­
cję kolonii i półkolonii dla dzieci nauczy­
cielskich w’ wieku od 7 — 14 lat. Pozwala 
to nam objąć koloniami i półkoloniami 
10.000 dzieci do specjalnych prewentoriów 
i domów turnumwych, na które przezna 
czono 180.000.000 zł.

sady pragmatyki służbowej dla nauczy­
cieli szkół zawodowych. Dzięki poczyna­
niom i inicjatywie, dzięki ścisłemu, współ, 
działaniu jej zarządu z władzami szkol­
nymi, właściwiej i lepiej postawiona jest 
sprawa samokształcenia ideologicznego 
nauczycieli tych szkół, zwłaszcza zaś 
sprawa kształcenia instruktorów i kie­
rowników zespołów samokształceniowych. 
Ważnym polem pracy sekcji szkolnictwa 
zawodowego jest problem narad wytwór­
czych ZOZ przy szkołach zawodowych, 
która w tym zakresie dokonała sporo.

PRACA SPOŁECZNA I AKCJA
KULTURALNO-OŚWIATOWA

Uczestnicy konferencji wskazali na 
ważny postęp w dziedzinie aktywizowania 
się nauczycielstwa na tak wrażnych tere­
nach działalności społecznej, jakimi są 
świetlice ZSCh, PGR, Koła Gospodyń 
Wiejskich, Koła Ligi Kobiet, Koła TPP-R 
W minionym półroczu mamy do zanoto­
wania gwałtowny wzrost liczby nauczy­
cielskich kursów języka rosyjskiego. Oto 
z 4 kursów, jakie prowadziliśmy w ubieg­
łym roku szkolnym, zdołaliśmy podnieść 
ich liczbę do 185, a liczbę ich uczestników 
do 3.000. Poddano analizie i rewizji po­
gląd na zadania i rolę, jaką spełniać mają 
świetlice nauczycielskie, ustalając, iż win­
ny one powstawać tylko tam, gdzie isto­
tnie są pełne możliwości dla jej rozwoju. 
Powstały nauczycielskie chóry okręgowe 
w Warszawie, Wrocławiu, Poznaniu. Rzu­
cono wezwanie wszystkim okręgom, by na 
najbliższych okręgowych zjazdach nauczy­
cielskich wystąpić mogły miejscowe chóry 
nauczycielskie, by najlepsze zespoły uroz­
maicić mogły obrady zjazdu delegatów 
ZNP. Powstają zespoły orkiestralne. Mno­
ży się twórcza inicjatywa mająca na ce­
lu również bogacenie związkowego życia 
nauczycielskiego.

PERSPEKTYWY PRACY 
SAMOKSZTAŁCENIOWEJ

W NOWYM ROKU

Nowy rok szkolny będzie rokiem wytę­
żonego wysiłku organizatorów i uczestni­
ków pracy samokształceniowej. Trzeba 
będzie opracować, jak się zdaje, przynaj­
mniej trzy tory i trzy programy samo­
kształceniowe. Zwiążemy się ściśle w tym 
działaniu z powołanymi do życia powiato­
wymi ośrodkami dydaktyczno - naukowy­
mi, aby pracę samokształceniową jak naj­
mocniej połączyć z praktyką Szkolną i z 
samym życiem. Wzmożemy nasze samo­
kształcenie w zakresie pedagogicznym 
i przedmiotowym, uczynić musimy dalszy 
krok naprzód w dziedzinie samych metod 
pracy, zwiążemy problematykę naszych 
zebrań samokształceniowych z tematyką 
szkolnych narad wytwórczych, postaramy 
się, aby pracować z większą systematycz­
nością i planowością.

WACŁAW WOJTYŃSKI

W oparciu o te fundusze państwowe, 
rozesłane do poszczególnych okręgów 
szkolnych, przystąpiliśmy poprzez nasze 
ogniwa okręgowe i powiatowe do organi­
zowania na szeroką skalę kolonii i półko­
lonii letnich dla dzieci nauczycielskich lub 
też wysyłanie ich na zasadzie odpłatności 
z funduszu socjalnego na kolonie i pół-

Uczmy młodzież 
kochać morze

„Dni Morza" są przeglądem naszego 
dorobku, przeglądem bilansu osiągnięć na 
odcinku morskim.

Zwycięstwo Armii Radzieckiej przy­
wróciło Polsce 500-kilometrowy pas wy­
brzeża z portami: gdańskim, gdyńskim i 
szczecińskim oraz kilkunastoma mniejszy­
mi portami rybackimi.

Dzisiaj po 5 latach pracują na naszym 
wybrzeżu wielkie i małe porty i stocznie, 
flota i rybołóstwo nabierają coraz więk­
szego rozmachu, szlaki morskie zostały 
oczyszczone z min i statki handlowe wcho­
dzą bezpiecznie do naszych portów.

Dalszy rozwój marynarki wojennej i 
handlowej wiąże się nierozerwalnie z re­
alizacją Planu 6-letniego. Polskie masy 
pracujące rozumieją, że ich wkładem w 
dzieło międzynarodowego frontu pokoju 
i postępu jest nieustanne wzmacnianie 
naszej siły gospodarczej, która gwaran­
tuje wzrost siły obronnej i nienaruszal­
ność granic państwa. Tę siłę obronną 
Ludowej Ojczyzny buduje wspólnie z ma­
sami pracującymi nasza młodzież.

Liga Morska prowadząc szeroką dzia­
łalność wśród społeczeństwa, a w szcze­
gólności wśród młodzieży, popularyzując 
służbę i życie w marynarce oraz techni­
kę i wiedzę morską, liczy na pomoc nau­
czyciela polskiego. W szeregach Ligi 
Morskiej, która skupia sporą liczbę nau­
czycieli, szkolą się przyszłe kadry mary­
narzy, szkoli się nowe pokolenie budowni-

W szkole podstawowej nr 85 w War­
szawie — jak i we wszystkich szkołach 
polskich — dzień 23 czerwca był szcze­
gólnie uroczysty.

Nauczyciele, młodzież, rodzice, ZMP, 
ZHP i organizacje społeczne podsumo­
wały dorobek całorocznej pracy. Z per­
spektywy 9 miesięcy wypełnionych no­
wym okresem nauki szkolnej, wyraźniej 
i pełniej można było widzieć braki i nie­
dociągnięcia.

Słuszna też ze wszechmiar była in­
strukcja Ministerstwa Oświaty w spra­
wie zakończenia bieżącego roku szkolne- 
go, która postulowała krytyczne podsu­
mowanie pracy dla wskazania szkole no­
wych dróg do dalszego pogłębienia atmo­
sfery ideologicznej, podniesienia dyscy­
pliny pracy i pełniejszego włączenia w 
ten sposób szkoły i młodzieży do walki 
o pokój, do budowy socjalizmu.

W związku z tym uroczystość zakoń­
czenia roku szkolnego miała odmienny 
charakter niż w poprzednich latach.

* ♦ ♦

„Pragniemy się uczyć i pracować — 
nie chcemy myśleć o wojnie". To hasło, 
pod którym obchodziła swą uroczystość 
szkoła nr 85 w Warszawie. W prezy­
dium zasiedli przedstawiciele PZPR, ko­
mitetu rodzicielskiego i opiekuńczego, 
ogniwa ZHP i dziatwy. Kierowniczka 
szkoły kol. Nizińska złożyła sprawozda­
nie z wykonania planu dydaktyczno - wy­
chowawczego szkoły.

Podstawą wykonania planu było wy­
chowanie ideologiczne. Sprawa pokoi’.:, 
prżyjaźni polsko - radzieckiej, patriotyz­
mu ludowego i internacjonalizmu — to 
sprawy, którym poświęcono w ciągu roku 
najwięcej uwagi.

Walkę z drugorocznośeią prowadzono 
przez organizowanie narad produkcyj­
nych, douczanie, na co nauczyciele pośw.ę- 
cali bezinteresownie dodatkowe godziny. 
W tej walce bardzo skutecznie pomagało 
odrodzone harcerstwo, prowadząc zespo­
ły samokształceniowa w świetlicy, gdzie 
douczano 120 osób.

W bieżącym roku szkoła promowała 
93% uczniów-, świadectwa ukończenia kl. 
VII otrzymało 50. Wyłoniono również 48 
przodowników nauki, takich jak ucznio­
wie Hanna Mozer, Jacek Karnkowski, 
Antoni Fiałkowski.

W sprawozdaniu kol. Nizińskiej wy­
różniony został długoletni woźny ob. 
Dzięcioł za swą sumienną pracę. Wyróż­
nione zostały również nauczycielki! Jad­
wiga Krygier za aktywne udział w pra­
cach komitetu rodzicielskiego i za wyso­
ki stopień koleżeństwa, Maria Kędzierska 
za dobre wyniki nauczania, osiągnięte 
dzięki pracy z dziećmi w godzinach nad­
liczbowych. Maria 'Zubówna wyróżniła 
się w samokształceniu ideologicznym, zaś 
Maria Graf w pracy pozalekcyjnej na te­
renie szkoły: brała czynny udział w or- 

kolonie organizowane przez inne związki 
zawodowe lub organizacje młodzieżowe. 
W wielu okręgach i powiatach akcja ta 
rozwinęła się na szeroką skalę, a fundu­
sze są celowo wykorzystywane dla dobra 
naszego dziecka. Ale są okręgi i powiaty, 
które wykazały niedostateczne zrozumie­
nie tej akcji, niedostateczną sprawność 

czych socjalistycznej gospodarki mor­
skiej, które gwarantuje, że nasze wy­
brzeża morskie i nasze porty będą się 
rozwijały eoraz szybciej i będą coraz 
wspanialej służyć sprawie światowego po­
koju. .

Przed nauczycielem - wychowawcą 
otwiera się szerokie pole działania. On 
przecież przygotowuje na tym najpierw- 
szym etapie kadry przyszłych pracowni­
ków morza.

Popularyzowanie zagadnień morskich, 
ukazywanie konkretnych faktów świad­
czących o doniosłej roli morza dla roz­
woju kraju, wychowywanie przyszłych 
odkrywców nowych szlaków morskich, no­
wych lądów, budzenie entuzjazmu dla peł­
nego trudów, ale pięknego życia mary­
narza — oto rola szkoły polskiej.

Będzie to wkład nauczyciela polskiego 
w dzieło walki o pokój, w dzieło umocnie­
nia naszej niepodległości.

„Musimy uczyć młodzież szkolną — o 
czym mówi „Deklaracja ideowa" — ko­
chać morze trzeźwo i twórczo. Kochać je 
w pracy robotnika portowego, w dźwigu 
portowym, w trudzie marynarza i w stat­
ku zbudowanym rękoma tysięcy Sołdków 
i Makowskich, w okręcie Marynarki Wo­
jennej, w kutrze rybackim, w codziennym 
znoju tysięcy ludzi pracy, wykuwających 
tu nad morzem nowe jutro, tu nad mo­
rzem walczących o pokój". 

ganizowaniu uroczystości i akademii 
szkolnych. Barbarę Siwczyńską wyróżnił 
komitet rodzicielski za wydatną pracę 
kulturalno - oświatową w szkole. Wszy­
scy nauczyciele szkoły nr 85 „za ofiarną 
pracę w służbie wychowania nowego po­
kolenia Polski Ludowej" otrzymali od ko­
mitetu rodzicielskiego książki, dostoso­
wane do osobistych zainteresowań.

Ze sprawozdania przedstawicielki ZHP 
Hanny Mozer dowiedzieliśmy się, że og­
niwo harcerskie zebrało 256 podpisów poo 
Apelem Sztokholmskim. Nowe prawo i 
przyrzeczenie harcerskie zmobilizowało 
organizację do walki o dobre wyniki na­
uczania. Harcerze zajmowali się również 
pracą społecznie użyteczną:: zebrali po­
ważną ilość butelek i starych żyletek, 
które przekazano. Nastąpiło rozdanie na­
gród książkowych uczniom przodującym 
w nauce i pracy społecznej przez przo­
downika pracy Centrali Handlowej Prze­
mysłu Elektrotechnicznego, ' ob. Teskę.

W imieniu absolwentów kl. VII pożeg­
nał nauczycieli uczeń Jacek Karnkow­
ski: „Odchodzimy od ciebie, nasza droga, 
miła szkoło. Przyszliśmy tu jako dzieci, 
których wczesne dzieciństwo było smutne 
i tragiczne — wschodzimy jako radosna, 
świadoma swego celu młodzież. Skończył 
się nasz pierwszy etap zdobywania wie 
dzy. Wszystkie typy szkół Polski Ludo­
wej stanęły otworem dla wszystkich nas, 
bez wyjątku. Idziemy kształcić się dalej. 
Niektórzy z nas już z końcem Planu 6-lel

O pomoc nauczycieli 
ni rekrutacji do zawodu górniczego 

wodu i pójść w' szeroki świat, ale nie wis.Prezydent Bierut omawiając sytuację 
i zadania społeczeństwa na odcinku kadr 
gospodarczych, od których zależy wyko­
nanie 6-letniego planu gospodarczego, 
zwrócił uwagę, że, jeżeli poziom produk­
cji naszego przemysłu przekroczył przed­
wojenną produkcję o 75%, a w ciągu dal­
szych 6 lat ma wzrosnąć około 150%, to 
jest rzeczą jasną i zrozumiałą, że potrze­
ba nam coraz więcej robotników.

Kopalnictwo węgla i rud stanowi ten 
dział naszego przemysłu, którego rozwój 
dotychczasowy przekroczył bardzo poważ­
nie poziom przedwojenny, a 6-letni plan 
gospodarczy przewiduje dalszy jego roz­
wój.

Rozwój górnictwa wymaga stale rosną­
cego liczebnie napływu młodych sił do 
pracy, ale pobór nowych rąk do zawodu 
górniczego nie może być samorzutny, 
zdany na przypadkowość, bo nie da on 
pożądanego rezultatu, i taki sposób re­
krutacji pracowników byłby sprzeczny 
z podstawowymi zasadami gospodarki 
planowej.

Doborem kandydatów do pracy w gór­
nictwie zajmuje się PO „Służba Polsce", 
która nie może pozostać w tej pracy osa­
motniona. Nauczyciel powinien jej oka­
zać w tej pracy najdalej idącą pomoc.

Nauczyciel np. na wsi wie najlepiej, 
w jakiej gromadzie, a nawet w jakiej ro­
dzinie jest nadmiar rąk do pracy, kto 
z młodych ludzi pragnie nauczyć się za- 

organizacyjną oraz troskę o swych człon­
ków i ich dzieci. Już dzisiaj wiemy, że 
około 22.000 dzieci nauczycielskich obję­
tych będzie koloniami i półkoloniami, a nie 
ze wszystkich powiatów i okręgów mamy 
sprawozdania. Liczba powinna być dużo 
większa.

Niektóre okręgi organizują kolonie dla 
całego województwa, np. Szczecin, w in­
nych np. łódzkim, krakowskim, poznań­
skim akcję organizacyjną prowadzą po­
wiaty. Szereg kolonii odbędzie się nad 
morzem, w górach, w pięknych i zdrowot­
nych miejscowościach Polski środkowej. 
Okręgi i powiaty nadmorskie wymieniają 
miejscowości z podgórskimi (np. szcze­
ciński i wrocławski). Z Polski środkowej 
dzieci nauczycielskie ciągną nad morze 
i w góry. Niektóre kolonie mieścić się bę­
dą w budynkach szkolnych, inne w spe­
cjalnie wynajętych budynkach i willach.

Sama akcja musi być w jeszcze więk­
szej niż dotychczas mierze otoczona opie­
ką wszystkich ogniw’ związkowych. Za­
równo sięgające w setki milionów’ złotych 
fundusze jak i nasze uprawnienia w za­
kresie akcji socjalnej muszą być wyko­
rzystane celowo, a wysiłki nasze zwielo­
krotnione. Przeprowadzenie tej akcji bę­
dzie równocześnie w dużym stopniu mier­
nikiem naszej sprawności organizacyjnej 
i troski o naszych członków i ich rodzi­
ny oraz dowmdem, czy spełniamy wdaśnie 
naszą funkcję, jako szkoła rządzenia 
i gospodarowania w zakresie przyznanych 
nam przez państwo funduszów i upraw­
nień.

Kolonie pozwolą rodzicom - nauczycie­
lom dobrze i beztrosko odpocząć na wcza­
sach w oderwaniu od obowiązków’ i trosk 
życia rodzinnego, wziąć udział w maso- 
w’o organizowanych kursach, będą nie­
wątpliwie czynnikiem poważnej pomocy 
ekonomicznej dla dużej części rodzin nau­
czycielskich i jedyną nieraz możliwością 
zapewmienia dzieciom dobrych klimatycz­
nych warunków letniego wczasowania.

H. DZIENISIEWICZ 

niego staną do pracy, inni pójdą na stu­
dia, ale cel naszej pracy j wysiłków jest 
jeden. Służyć wszystkimi siłami i wie­
dzą Polsce Ludowej i sprawne budowy u- 
stroju sprawiedliwości społecznej — so­
cjalizmu".

Uzupełnieniem uroczystości zakończę, 
nia roku szkolnego była wystawa zorga­
nizowana przez uczniów. Dział dydak­
tyczny zawierał eksponaty całorocznej 
pracy z zakresu poszczególnych przed­
miotów: nauki o Polsce, biologii, rysun­
ków, prac ręcznych itp. Na wystawia 
można było oglądać wykonane przez ucz­
niów w ciągu roku gazetki ścienne, sto­
iska drużyny harcerskiej, kola TPPR, od­
budowy Warszawy i PCK.

Najbardziej istotnymi postulatami, ja­
kie wysunięto, analizując dorobek cało­
rocznej pracy na zebraniu rady pedago­
gicznej z udziałem przedstawicielki ko­
mitetu rodzicielskiego i młodzieży są: 
konieczność wzmożenia walki z werbaliz- 
mem w nauczaniu oraz przestrzegania 
zasady obiektywności w ocenie wiado­
mości uczniów’, uintensywnienie samo­
kształcenia. ideowo - politycznego nauczy­
cieli, usprawnienie strony organizacyjnej 
życia szkoły.

Dwugodzinna uroczystość zakończenia 
roku w szkole nr 85 była z jednej strony 
nagrodą za całoroczne wysiłki i pracę 
nauczycieli, a z drugiej strony jest źród­
łem sił do dalszej pracy.

BOGUSŁAW PEPEL

jak to zrobić. Nauczyciel pracuje nie tyl­
ko w’ szkole, ale w spółdzielni, w związ- 
ku młodzieży, w świetlicy, a więc wszę­
dzie tam, gdzie powinny dotrzeć wiado­
mości o szkołach przysposobienia w prze­
myśle węglowym i gdzie powinna dotrzeć 
akcja propagandowa i werbunkowa do 
szkół górniczych.

Każdy członek związku i wszystkie jó- 
go ogniwa udzielić mogą pomocy „Służ­
bie Polsce" w akcji werbunkowej i propa­
gandowej SPPW. Nauczyciel powinien po­
szukać kontaktu z Komendą Powiatową 
i wspólnie z nią podjąć na upatrzonym 
przez siebie terenie akcję werbunkową.

Również w Komendach Powiatowych 
SP nauczyciele otrzymują potrzebne in­
formacje o SPPW.

Zw’racamy uwagę na broszurę propa­
gandowy „Będę górnikiem", zawierającą' 
podstawowe wiadomości i warunki przy­
jęcia do tych szkół górniczych. Jest to 
bardzo cenny materiał informacyjny, 
który winien być wykorzystań# w podję­
tej akcji werbunkowej.

J. GRABOWSKI

Ofensywa
„Domu Książki6*

„Dom Książki" otrzymał taką struk­
turę, która umożliwi mu dotarcie z książ­
ką do masowych konsumentów’ na wsi, 
w fabrykach i zakładach pracy, w naj­
odleglejszych zakątkach kraju.

Rewolucyjne potrzeby kulturalne Pol­
ski Ludowej wyznaczają Centrali Obro­
tu Księgarskiego „Dom Książki" miejsce 
w’ upowszechnieniu książki przez współ­
pracę z org»n;zfcjami politycznymi i 
społecznymi. Jeżeli przed wojną na je­
dnego mieszkańca przypadało zaledwie 
0,7 książki, to w r. bież, będzie już 3,5, 
a pod koniec Planu 6-letniego 5 egz.

Dom książki notuje już poważne wy­
niki przez doprowadzenie książki do 
2000 gminnych spółdzielni, które stano­
wią sieć księgarń wiejskich. Doprowadzo­
no już także do znacznej specjalizacji 
księgarń, podyktowanej potrzebami ży­
cia, przez co księgarnie zbliżyły się do 
konsumenta.

„Dom Książki", który zdobył już 400 
kolporterów książek w zakładach pracy, 
przez systematyczne dostarczanie właści­
wych książek w pewnym zakresie u- 
łatwia także awans społeczny robotni­
kom, umożliwia pracę racjonalizatorom 
i nowatorom oraz podnosi ogólny po­
ziom wykształcenia naszego społeczeń­
stwa.

Ten głód dotyczący tych wszystkich, 
którzy jeszcze do księgarń dotrzeć nie 
mogą, zaspokoi „Dom Książki" przez 
swe księgarnie wysyłkowe i wypracowane 
nowe formy sprzedaży.

„Dom Książki" masowo i szeroko roz­
prowadzi książkę radziecką w takim 
stopniu, w jakim jest ona poszukiwana 
na rynku i w tym celu rozbuduje wła­
sną sieć księgarń radzieckich. Chodzi tu 
nie tylko o słownik polsko-rosyjski, ale 
i przygotowaną wielką ęncyklopedię ra­
dziecką, książki techniczne i medyczne 
oraz wyczerpany chwilowo komplet dziel 
Lenina i Stalina.

W ciągu najbliższych tygodni „Dom 
Książki" z 40000 wydawnictw’ literatury 
radzieckiej rozprowadzi 30000 wśród 
wczasowiczów.

Now’e formy i nowe drogi „Domu 
Książki" usuną dotychczasowe przeszko­
dy w docieraniu z książką na wńeś i do 
fabryk. Te zadania i obowiązki „Domu 
Książki" wynikają także jasno z planu 
wydawniczego, który opiera się na głę­
bokiej analizie potrzeb klasy robotniczej.
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Fryderyk Engels — towarzysz 
fóP 55 rocznicę zgonu)

,,Starożytne legendy opowiadają o róż­
nych wżruśzającyeh przykładach przy­
jaźni. Proletariat europejski może powie­
dzieć, że jego nauka została stworzona 
przez dwóch uczonych i bojowników, któ­
rych wzajemne stosunki przewyższają 
najbardziej wzruszające opowieści staro­
żytnych o przyjaźni między ludźmi". Tak 
piśał Lęnin w artykule, poświęconym ży­
ciu, dziełom i działalności Fryderyka 
Engelsa, ogłoszonym w kilka mies.ęcy 
po jego śmierci.

Istotnie, przyjaźń Marksa i Engelsa 
to rzadkie zjawisko wśród uczonych, tym 
bardziej, żę nie trwała ona tylko od 
września 1844 r„ kiedy to Marks i 
Engels poznali się W Paryżu, do śmierci 
tego pierwszego (14 marca 1883 r.), ale 
nawet i po jego śmierci, bo Engels w 
kulcie dla swego wielkiego przyjaciela 
nie zapomniał o nim: w dwa lata po 
śmierci Marksa wydaje II tom jego 
..Kapitału", a w r. 1894 — trzeci, w 
Wielu swych pracach stale powołuje się 
nś naukę Marksa, którego jak pisał w li­
ście do Kautsky‘ego, 23 lutego 1891 r. jest 
„wykonawcą literackiego testamentu J ja­
ko taki ma pew"e obowiązki". Do ogło­
szonych prżez Marksa teorii w „Kapita­
le" Engels odnosi się z pietyzmem, dąży 
wszelkimi sposobami, aby one stały się 
jak najbardziej zrozumiałe przez czytel­
ników, toteż dodaje do dzieła liczne ko­
mentarze i obszerny wstęp, w którym 
streszcza naukę wielkiego rewolucjonisty, 
by w ten sposób stać się współtwórcą 
„Kapitału", jak powiedział o nim Lenin 
dodając w konkluzji: „ Zasługi Marksa 
i Engelsa wobec klasy robotniczej moż­
na wyrazić w niewielu słowach nastę­
pująco: nauczyli oni klasę robotniczą sa- 
mopoznania i świadomości klasowej, na 
miejsce marzeń postawili naukę".

Aktualna problematyka 
szkolnictwa zawodowego 

iNa marginesie wystawy szkół zawodow. w Bydgoszczy)

ptaktycznego 
przestawienie pro 
rzemieślniczej na 
pokazały szkoły 
Zajęły one jeden 
umieszczając na

W Bydgoszczy odbyła się Okręgowa 
Wystawa Szkół Zawodowych, która zo­
brazowała aktualną problematykę szko­
lenia i wychowania kadr niezbędnych do 
wykonania Planu 6-letniego.

W obrębie tego zagadnienia na pierw- 
śże miejsce wysunęła się sprawa przygo­
towania licznej kadry techników.

Problem dostarczenia w dostatecznej 
ilości kadr żeńskich dla przemysłu zazna­
czy! się w ramach wystawy propagandą 
ż? Wstępowaniem dziewcząt do szkół u- 
chodzących dotychczas za męskie, Pro­
pagandę tę przeprowadziły Kujawskie 
Zakłady Naukowo - Techniczne z Wło­
cławka wystawiając obrabiarki w ruchu 
Sprawnie obsługiwane przez dziewczęta.

Rozwiązanie problemu 
nauczania zawodu oraz 
dukcji warsztatowej z 
p 10 d u kej* prze m y s 1 o w ą 
przemysłu odzieżowego, 
z. pawilonów wystawy, 
nim hasło: „Rzemiosło służy jednostkom, 
przemysł — masom".

W tym pawilonie Toruńskie Liceum 
Przemyślu Odzieżowego II stopnia urzą­
dziło laboratorium fabryki k&ilfekcyjhej 
według własnego, całkowicie ■ Oryginalne­
go projektu. W laboratorium pracowano 
systemem strumieniowym (robi się roz- 
kładkę, tj. jak najbardziej ekonomiczne 
ułożenie na materiale wykrojów wykony­
wanej sztuki, ustalenie w oparciu o chro- 
nometraż rytmu pracy czyli czasu wyko­
nania każdego elementu, by praca szła 
nieprzerwanie). Uczennice Bydgoskiego 
Liceum Przemysłu Odzieżowego pracują 
tym systemem szyjąc bluzy SP na maszy­
nach elektrycznych.

Mażnym etapem przejściowym z pracy 
indywidualnej na strumieniową są zajęcia 
zespołowe. Bydgoskie liceum meęhńniczne 
pokazało zespół przyrządów do wyrobów 
masowych, wykazując poglądowo na przy­
kładzie szwedzkich kluczów główkowych 

korzyści produkcji zespołowej w porówna­
niu z przestarzałym wytwarzaniem rze­
mieślniczym. Czas wykonania 1 klucza 
ręcznie systemem indywidualnym wynosi 
24 godziny, a przy zastosowaniu pracy 
żesporowej w oparciu o podział czynności 
i zastosowanie 7 przyrządów pomysłu 
włftsneft-o szkoły oraz paru obrabiarek spa 
ds do fi godzin.

Włocławskie Liceum Mechaniczne wy­
stawiło 2 strugarki wykonane zespołowo

Trzecim z koGi problemem było powią-- 
zs.nle szkół z życiem środowiska i gor-po 
derką tispolec'Oimtą.

Wysunęły się tu na czoło S/.koly Me­
chaniczne, wysta winiąc wyprodukuwa no 
we własnych warsztatach różne obrabiar. 
I-i i liczne nsrządzia, przedstawiające du­
żą wartość dla przemysłu —nadto między 
innymi stół ortopedyczny, poszukiwany 
przez krajowe i zag-raniczne szpitale.

Szkoły elektryczne przedstawiły sprzęt 
instalacyjny i projekty wykonywane 
przez uczniów indywidualnie i zbiorowo 
oraz pónioee naukowe i laboratoryjne. 
Wykonały one również fragment instala­
cji elektrycznej dla fabryki konfekcyjnej, 
potrzebny dla pokazu pracy strumienio­
wej.

S-ikoly budowlane pokazały estetycznie 
wykonane mSkiety wzorcowej wsi pro­
dukcyjnej, budynku szkól technicznych, 
modele domu wczasów i ośrodka sportów

Liceum 
w a 
mor

W dziale szkól odzieżowych Bydgoskie 
Przemyślu Odzieżowego wykony- 

ło na wystawie prace zlecone przez Po- 
ie Zjednoczone Zakłady Konfekcyj- 
az wystawiło ubranie robocze dla 

rzeźników i piekarzy Bydgoskiej Spół­
dzielni Spożywców.

Pomorskie Liceum Odzieżowe wystawi­
ło modele zamówione przez Państwową 
C'0'.ralę Przemyślu Artystycznego.

Szkoły Administracyjno-Handlowe wy­
stąpiły pod hasłem: „przygotowujemy ka­
dry do handlu uspołecznionego". Wykre­
sy omawiające praktyki zimowe uczniów 
k!?s III gimnazjów i klas II liceów poda­
ją że 1 341 uczniów w czasie od 10.XII 
1919 r. do l?.i 1950 r. przepracowało w 
przedsiębiorstwach handlu uspołecznione­
go 168 4P* godzin wartości 8 424 200 zl.

Dużo uwagi poświęcono zagadnieniu 
prępagąady zbytu.

O tym, że w pracy szkól znajdują żywy 
Oddźwięk wydarzenia polityczne i proble­
matyka społeczno - zawodowa świadczyły 
liczne, różnorodne i bogate w treść gazet­
ki ścienne, dekoracje oraz hasła wystawo­
we nawiązujące do Planu 6-letniego, do 
walki o pokój i budowę ustroju socjali­
stycznego. W ramach wystawy odbywały 
sii występy świetlicowe młodzieży szkól 

W tym dziale wyróżniło się bojową po­
stawą Bydgoskie Liceum Gospodarcze, o.

Mimo faktu, że między Marksem i 
Engelsem istniała ścisła współpraca za­
równo w dziedzinie naukowej jak i po­
stępowania w związkach robotniczych, 
mimo tego, że obaj napisali kilka dzieł 
wspólnie („Manifest komunistyczny", 
„Święta rodzina" i im), Engels stale u- 
ważał Marksa za swego mistrza, chuć 
sam też wiele wniósł do teorii marksizmu 
i dlatego Lenin nazywa go „najwybit­
niejszym w całym cywilizowanym świecie 
uczonym i nauczycielem współczesnego 
proletariatu", mimo to Engels w swej 
skromności niejednokrotnie podkreślał, 
ile zawdzięcza Marksowi, a we wstępie 
do nowych wydań prac, napisanych 
wspólnie z Marksem, wyliczał skrupulat­
nie te myśli lub rozdziały, które wyszły 
spod pióra Marksa. I tak: w przedmowie 
do wydanego w 1883 r. niemieckiego 
przekładu „Manifestu komunistycznego" 
pisał: „Przedmowę do niniejszego wyda­
nia muszę, niestety, podpisać sam. Marks, 
człowiek, któremu cala klasa robotnicza 
Europy i Ameryki ma więcej do zawdzię­
czenia niż komukolwiek innemu, Marks 
spoczywa na cmentarzu w Highgate. Po 
jego śmierci tym bardziej nie może być 
mowy o przerabianiu czy uzupełnianiu 
„Manifestu". Za tym konieczniejsze uwa­
żam tu kategorycznie raz jeszcze stwier­
dzić, co następuje: podstawowa myśl 
Marksa, przenikająca cały „Manifest"... 
i tu Engels skrupulatnie wylicza tezy 
Marksa o produkcji, materializmie histo­
rycznym i zadaniach klasy robotniczej... 
„ta myśl podstawowa należy jedynie i 
wyłącznie do Marksa. Stwierdziłem to już 
niejednokrotnie".., A w przedmowie do 
„Anty Diihringa", wydanego w 1885 r„ 
Engels powie: „Ponieważ wyłożony tu 
system poglądów został w przeważnej 

pierając się na słowach Lenina,, że prze­
budowa jednostkowego gospodarstwa w 
socjalistyczne gospodarstwo zbiorowe jest 
niezbędnym warunkiem wyzwolenia ko­
biety i wprowadzenia ustroju komuni­
stycznego.

Na otwarciu wystawy liceum to dało 
fragment zebrania samorządowego pod 
hasłem „walka o zawód".

Szereg tablic i obrazów przedstawił 
znaczenie racjonalnego żywienia jako 
iędnego z czynników’ wykonania Planu 6- 
letniego. Pokaz czynności i narzędzi pra­
cy zobrazował dotychczasowy pijmily- 
wizm pracy w tej dziedzinie.

Stwierdzić należy, że Okręgowa 
stawa Szkolnictwa Zawodowego w 
goszczy spełniła swe zadanie.

Wv- 
Byd-

I. L.

0 pełne włączenie organizacji spoi, rfo walki i analfabetyzmem
Analiza dotychczasowych wyników wal­

ki z analfabetyzmem, prowadzonej przez 
cztery wielkie organizacje społeczne. — 
CRZZ, ZSCh, ZMP i Ligę Kobiet wykazu­
je duże osiągnięcia, ale również braki i 
błędy. Niewątpliwie dużym osiągnięciem 
jest liczba absolwentów kursów początko­
wego nauczania. Do 15 maja br. w kam­
panii jesienno-zimowej ukończyło na’ 18 
tyś. kursów — 230 000 absolwentów, z cze­
go większość była pod opieką organizacji 
społecznych.

Reszta kursów i zespołów ze 180 tys. 
uczniami kończy pracę. W kampanii je­
sienno-zimowej na ponad 28 tys. kursów 
uczyło się 496 tys. uczniów dorosłych.

Obok tych osiągnięć są braki i błędy 
Wiele kursów zakończyło naukę na „Star 
cie" tj. na elementarzu, nie przerabiając 
W wielu wypadkach 
książki „Na trasie".

, nie 
poelenientarzowej

jest zorganizoWa-Nie wszędzie ieszeże 
na właściwa opieka społeczna nad kursa­
mi, nie wszędzie zostali powołani opieku­
nowie społeczni. W rezultacie na wielu 
kursach frekwencja jest niska, a są na­
wet gromady i okręgi, gdzie nie wszyscy 
analfabeci zostali zarejestrowani.

Jeżeli jednak kursy są czynne, jeżeli są 
wyniki pracy — to często tylko dzięki na­
uczycielowi, który pozostawiony 
bie boryka się 
wadza kurs do

sam so- 
z trudnościami, ale dopro- 
końca,

tygodniach nastąpiło ożyW ostatnich 
wienie działalności organizacji społecznymi 
na tym odcinku. Lepiej planują, konkret­
niej ujmują zadania, rzetelniej kontrolują 
pracę kursów. Zacieśnia się współpraca 
między wydziałami oświatowymi organi 
zacji wszystkich szczebli a władzami 
szkolnymi.

Jednym z niedociągnięć w likwidowa­
niu analfabetyzmu był brak łączności mię­
dzy organizacjami społecznymi a władza­
mi powiatowymi i organami partyjnymi. 
•Łączność ta powinna być ścisła w pla­
nowaniu, w konkretnej opiece nad kursa­
mi i zespołami, W trosce o doprowadzenie 
uczących się do egzaminu a po egzami­
nach do pracy w zespołach czytelniczych 
i w innych formach pracy kulturalno 
oświatowej.

Wszystkie kursy i zespoły winny być 
prowadzone w zasadzie przez organizacje 
społeczne, bądź pozostawać pod ich bezpo­
średnią opieką.

Plan wiosenno-letni 1950 r. przewiduje 
zorganizowanie i prowadzenie 15 200 kur­
sów i zespołów. Liczba ta została obliczo­
na stosownie do potrzeb i możliwości. Tak 
na przykład na woj. rzeszowskie przypa­
da zorganizowanie i prowadzenie 800 kur­
sów. Tę ilość dzieli się pomiędzy poszcze­
gólne organizacje. Bardzo często te orga­
nizacje przyjmują zobowiązania i aby być 
w porządku przerzucają cały ciężar pracy

pracjj Marksa T T 1 ® *8 tj © ©wybrzeże czeka na dzieci
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części uzasadniony i rozwinięty przez 
Marksa, a w minimalnym tylko stopniu 
przeze mnie... przed oddaniem do druku 
czytałem mu cały rękopis, a dziesiąty 
rozdział działu o ekonomii został napi­
sany przez Marksa i tylko ze względów 
natury zewnętrznej musiałem go, nieste­
ty, nieco Skrócić. Od dawna było na­
szym zwyczajem wzajemnie sobie poma­
gać w dziedzinach specjalnych".
tej pomocy Marks dodałby zaraz, jak 
uczynił w liście, ''i = "nyrn do Engelsa 
nocy 16 sierpnia 1867 r., bezpośrednio 
ukończeniu korekty I t. „Kapitału", 
jego przyjaciel, jako człowiek zamożny, 
bardzo często pomagał mu materialnie, 
ale Engels o tym nigdzie nie napisze...

O zależności swej nauki od teorii Mark­
sa skromny Engels powie w „Ludwiku 
Feuerbachu": ... przeważna część prze­
wodnich myśli podstawowych, zwłaszcza 
w dziedzinie ekonomicznej i historycznej, 
a szczególnie ich ostateczne sformułowa­
nie należy do Marksa. Tego co ja wnio­
słem, mógł Marks zapewne dokonać i be­
ze mnie wyłączając chyba parę dziedzin 
specjalnych. Ja nie mógłbym natomiast 
dokonać tego, co zrobił Marks. Marks 
stał wyżej, widział dalej, ogarniał wzro­
kiem więcej i szybciej niż my pozostali 
razem wzięci. Marks był geniuszem, my 
pozostali co najwyżej talentami. Bez nie­
go nasza teoria nie byłaby dz'ś zgoła 
tym, czym jest obecnie. Słusznie zatem 
nosi ona jego imię"...

Gdy po śmierci Marksa Engels stal 
się tym, do którego zwracali się po ra­
dę działacze robotniczy Europy, szcze­
gólnie rosyjscy, Engels nie zapominał c 
swym zmarłym przyjacielu i broni! się 
przed przypisywaniem mu Zasług, które 
należały się autorowi „Kapitału". W liś­
cie do Franciszka Mehringa pisał 14 lipna 
1893 r.: „Przypisujecie mi więks 
sługi, niż mi się należą, nawet 
uwzględnić to wszystko, do czego d 
bym, być może, samodzielnie, 
Marks, obdarzony przenikliwym 
i rozleglejszym horyzontem, odkrył 
le wcześniej... Gdy wielki człowiek 
rti zdarza się łatwo, ż 
bitnego towarzysza pracy zaczynają o< ■- 
niać wyżej, niż zasługiwałby na to, i to. 
jak widać, zdarzyło się ze mną. Historia 
ostatecznie doprowadzi wszystko do po­
rządku. ale do tego czasu znajdę się 
szczęśliwe na tamtym świecie i- nie o ni­
czym nie będę wiedział"...

Pamięć o Marksie stale towarzyszyła 
Engelsowi. Kiedy proletariat światowy 
coraz bardziej jednoczył się w walce z 
kapitalistami, kiedy kongres II Między­
narodówki uchwalił żądanie ośmiogodzin­
nego dnia1 pracy, Engels w przedmowie 
do wydania „Manifestu komunistyczne­
go" w 1890 r. napisze 1 maja tegoż ro­
ku: „Gdybyż Marks był jeszcze razem ze 
mną, aby widzieć to na własne oczy!".

JÓZEF SYKULSKI
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na nauczyciela. Nie mówi się jednak, że 
robotę tę prowadzi ZNP lub nauczyciel, 
ale inna organizacja społeczna. Ten stan 
rzeczy musi ulec zmianie.

Organizacje na szczeblu wojewódzkim 
rozdzielają zadania między powiaty, te 
zaś między gminy i gromady. Jeżeli np 
ZSCh w powiecie ma prowadzić 10 kur­
sów, to liczba ta jest realna przy zafoże 
niu, że znajduje odpowiednik w konkret­
nych miejscowościach. Niestety, należy 
stwierdzić, że w wielu wypadkach to co 
zaplanowane pozostajc w sferze życzeń.

Młodzieżowy czyn wakacyjny

okre- 
osób) 
skali

Wa-

Zainicjowany niedawno przez troje 
ZMP-owców „Młodzieżowy Czyn Waka- 
tyjny“, polegający na zwalczaniu analfa­
betyzmu odbił się szerokim echem wśród 
mas młodzieży zorganizowanej i niezor- 
ganizowanej. Wprawdzie podjęcie się in­
dywidualnego nauczania analfabetów i 
półanalfabetów nie jest u nas rzeczą no­
wą (w jednym np. tylko powiecie jędrze­
jowskim nauczono indywidualnie w 
sie jesienno « zimowym przeszło 500 
jednak forma „Czynu" podjęta w 
masowej jest czymś nowym.

Zadaniem „Młodzieżowego Czynu 
kacyjnego" jest nie tylko nauczanie in­
dywidualne, ale pełne włączenie się do 
walki z analfabetyzmem. Uczestnicy 
„Czynu" mają uczyć indywidualnie anal­
fabetów, prowadzić kurs, wzg-lędnie ze­
spół, współdziałać z komisją gromadzką 
czy blokową w pracy nad uzupełniającą 
rejestracją, pomagać w nauce tym, któ­
rzy uczęszczają na kurs, zaopiekować się 
dziećmi matki uczącej się na kursie, po­
magać jej w gospodarstwie. Wreszcie 
mogą współdziałać przy organizowaniu 
zespołów czytelniczych, pomagać przy ich 
prowadzeniu, organizować imprezy kul­
turalno - oświatowe (wieczory żywego 
słowa) itp. Możliwości, jak widzimy jest 
wiele.

Komisja „Czynu Młodzieżowego" w 
biurze Pełnomocnika Rządu ustaliła wy­
tyczne, program i zakres uczestniczenia 
w „Czynie". Bardzo ważną rzeczą jest 
zwrócenie uwrngi na samym początku tej 
wielkiej akcji na dyscyplinę pracy i zna­
czenie obowiązku społecznego. „Czyn Mło­
dzieżowy" nie jest zrywem żywiołowym. 
Jest świadomie przez młodzież podjętą 
akcją i świadomie, programowo przez nią 
kierowaną przy współpracy z Biurem 
Pełnomocnika Rządu i jego organami te­
renowymi. Dlatego też każdy uczestnik 
„Czynu" winien na tydzień przed zakoń­
czeniem nauki zgłosić do gminnej Komi­
sji, co ze swym uczniem przerobił, czego 
nauczył go i przedłożyć dziennik pracy z 
wykonanymi tematami. Komisja gminna 
przekaże ucznia bądź innemu nauczycie­
lowi, który go będzie dalej uczył indywi­
dualnie, bądź włączy go do nauki na kur­
sie, by mógł zdać egzamin. W wypadku,

Doktór-wyjechał, inspektor sżkol-
ny na lustracji. Kierowniczka TPD 
w terenie, delegaci partii, związków 
zawodowych, komitetu rodziciel­
skiego jeszcze nie wrócili.

Od Elbląga do Szczecina, gdziekolwiek 
zajdziemy do instytucji biórącej udzia 
w przygotowywaniu wczasów dziecięcych, 
słyszy się to samo. Okres przygotowaw­
czej roboty,, 
teraz ludzie, 
dzieci jak najzdrowiej i na, 
wakacje, 
i punkty, zaglądają do każdego kąta, prze­
glądają magazyny, sprzęt sportowy, roz­
mawiają z wychowawcami.

Wszystko musi być ju> na tydzień 
przed wyjazdem miłych gości „zapięte nr. 
ostatni guzik". No tak, musi, ale czy mst?

trwającej od marca minął, 
którym na sercu leży, aby 

jmilej spędziły 
nieustannie sprawdzają domy

Wszystko gotowe

Meldunki trójek wojewódzkich i powia­
towych, działających na naszym wybrze­
żu, są na ogól jednobrzmi.,ee — wszyst­
ko gotowe: zapas w magazynach żywno­
ściowych, sterty czystej pościeli, siennik! 
pachnące świeżą słomą, personel na miej­
scu, czystość idehlna.

Ktoś jeszcze zauważył, że ostatnia wi­
chura uszkodziła plot wokół domu, już 
jadą cieśle, aby go wyreperować, gdzieś 
drzwi nieszczelnie zamykają się — sto­
larz dopasowuje je. .Ciepły, morski wiatr 
wpada przez otwarte okna; pełne słoń­
ca pokoje pachną żywicą 
kół domu sosen.

pełne 
rosnących wo-

A na biurkach komisji 
podpisane umowy ze 
z ZSCh za dostarczania 
owoców, mięsa. Zziajany goniec przybiega 
z dyrekcji kolei — wagony już zamó­
wione. Wydawałoby się, że dzieci już ju­
tro przyjadą, że już jutro zadźwięczą 
młodymi glosami jeszcze puste w tej 
chwili okolice. A przecież jest jeszcze kil­
ka dni. W tym roku akcja kolonijna zo­
stała nie 

wczasów leżę 
spółdzielniami, 
mleka, jarzyn

tylko starannie, ale również 
przygotowana, nie ma mowy 
„niespodziankach", które gdzie 

roku w ostatnie;
o żadnych 
niegdzie w ubiegłym

Wybrzeże w tym roku w ciągu dwóch 
turnusów przyjmie około 100 0G0 dzieci, 
z których około 60 000 przypada na okręg 
gdański, rozporządzający 525 punkta­
mi kolonijnymi. Wojewódzka Komisji:

Dobre, planowanie i rzetelne wykonywa­
nie planu — to zealizacja dwóch założeń 
w walce z analfabetyzmem: 1) ani jedne­
go analfabety w szeregach organizacji i 
2) ani jednego kursu bez opieki organiza­
cji społecznej. O tym winny pamiętać 
wszystkie komisje gminne i dzielnicowe, 
wszystkie rady zakładowe i wszystkie ko­
mórki organizacji społecznych.

Podsumowanie wyników akcji wiosen­
no-letniej nastąpi w dniu 30 czerwca br 
Wykaże ono Stan wykonania planu, a Za 
razem stopień wkładu pracy społecznych 

gdy uczestnik „Czynu" podejmie pracę 
z uczniem, który już chodził na kurs, ale 
naukę z różnych powodów przerwał, to 
po przerobieniu przewidzianego progra­
mem kursu przed upływem wakacji, wi­
nien Zgłosić się do komisji gminnej ce­
lem poddania egzaminowi.

Możliwości są bardzo duże. Gdyby w 
każdej gromadzie w czasie wakacji zna­
lazł się jeden uczestnik „Czynu", 
czas w całej Polsce byłoby ich 
wakacji 40000, Jest to liczba 
osiągnięcie jej jest realne.

Młodzieży, która się zgłasza

wów- 
w czasie 
duża, a

do speł­
nienia obowiązku społecznego, nie można 
pozostawić bez pomocy. Władze oświato­
we muszą być przygotowane na przyjęcie 
(szczególnie w gminach i gromadach)

Rola filmu oświatowego
Ministerstwo Oświaty opierając się na 

doświadczeniach i osiągnięciach w ZSRR 
wprowadziło „Film Oświatowy" jako je­
den z najcenniejszych środków nauko­
wych’ do naszych szkół, świetlic i do 
wszelkich zespołów pracowniczych.

O czym należy pamiętać przy wyświe­
tlaniu filmów oświatowych? Przede 
wszystkim należy pamiętać, że filmy o- 
światowe służą celom wyłącznie nauko­
wym a nie rozrywkowym. Poza tym nie 
wolno wyświetlać po kilka filmów na raz 
i to z różnych dziedzin, bez odpowied­
nich objaśnień oraz dla kilku klas rów- 
równocześnie, zwłaszcza, jeśli są one na 
różnym poziomie naukowym. Złe wyświe­
tlanie filmów jest nie tylko niewłaściwe, 
lecz wręcz szkodliwe i winno być kate­
gorycznie zakazane, powoduje bowiem 
tylko marnowanie czasu. Lekcja z fil­
mem oświatowym powinna być przygo­
towana przynajmniej 2 tygodnie wcześniej 
i dostosowana do przerabianego materiału 
programowego.

Nauczyciel przygotowujący taką lekcję 
powinien zaznajomić się z tekstami ob­
jaśniającymi, które są dołączone do każ­
dego filmu. W tekstach tych znajduje się 
dokładne objaśnienie filmu z uwzględnie­
niem uwag metodycznych i dydaktycz­
nych, opracowanych przez wybitnych fa­
chowców w tej dziedzinie.

Nauczyciel ma zatem prowadzić lekcję 
programową, według z góry przygotowa­
nego planu, nawiązując ją tylko do tre­
ści filmu, który ma być w toku lekcji wy* 
świetlany. Po omówieniu tematu przystę­
puje do projekcji ilustrującej to, co ucz­
niowie poznali na wykładzie,

Wczasów Letnich, w skład której Wcho­
dzi kurator, delegat wojewódzkiego wy­
działu zdrowia, wojewódzkiej rady naro­
dowej, przedstawiciele partii, związków 
zawodowych, organizacji 
TPD, ZMP i harcerstwa, 
dzieci będą miały wszelkie 
bre wyżywienie i opiekę 
n j- c h Wy c h o w a w c ó w.

społecznych, 
zapewnia, że 
wygody, do- 
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TOLMICKO.
Propozycji jest

Jak wyglądają domy, w 
mieszkać dzieci?

„Przyjedźcie do mnie, do 
skiej — mówi kierownik 
naprawdę piękna okolica i 
runki". „Mnie się wydaje, że 
cie koniecznie zobaczyć 
a może Jastrzębią Górę", !
■irkwie tyle co punktów — blisko pół ty- 
siąća — na co się zdecydować? W Bor­
kowie dwa pałace tuż nad morzem w lo­
sie; W Jantarze najpiękniejsza okolica. 
W Kamiennej Górze i Opalenie dziec' 
z miasta spotkają się z dziećmi wiejski­
mi. Kolo Pucka w Oslaninie Chorzowskiej 
Zjednoczenie Przemyślu Chemicznego ze 
skromnych zabudowań zrobiło Cuda — 
inwestowało 6 milionów zl. Elektryczność, 
kanalizacje...

„U nas będą dzieci Krakowa, Warsza­
wy, Łodzi mówi aktywista ZAMP-u, słu­
chacz trzeciego roku Wyższej Szk-dy Pe­
dagogicznej, kierownik domu kolonijne­
go. Antoniewicz — mówi 'o i wie już z 
góry, że sprawa przesądzo ia — jedziemy 
do niego, do Jaśkowej Doliny.

Na przedmieściach Wrzeszcza, wśród 
górzystej, zielonej okolicy przysiadł nad 
stawem dwupiętrowy, biały dom. Może tu

lie chcemy wojny 
rysunków dziecięcych w Warszawie)

Związek Harcerstwa Polskiego i Mini­
sterstwo Oświaty rozpisało w dniu 1 ma­
ja br. konkurs na rysunek dziecięcy o te­
matyce związanej z walką o pokój 1 Plan 
6-letńi.

Do eliminacjach szkolnych i wojewódz­
kich naczelnictwo ZHP otrzymało 7000 
rysunków, z których 700 stanowi wysta­
wę zorganizowaną w Warszawie w daw­
nym „Cafe-Klubie",

Rysunki nie wyj<or7.yśtane będą zużyt- 

organizacji masowych. Czńs, !:tfóry nas 
dzieli od 3.0 czerwca winien być wykorzy­
stany na wzmożenie akcji. Niewątpliwie 
rozpoczęty obecnie przez młodzież „Czyn" 
w zakresie walki z analfabetyzmem dopo­
może w dużym stopniu do zrealizowariia 
nakreślonego planu pracy.

Należy przypuszczać, że w tym podsn 
mowaniu akcji wiosenno-letniej uwidocz­
niony zostanie wkład nauczyciela, który 
bardzo często jest właściwym realizatorem 
planów ogólnych i zobowiązań podjętych 
przez organizacje społeczne.

zgłaszających się uczestników „Czynu 
Młodzieżowego". , Każdy uczestnik zgła­
szający się do Komisji gminnej do walki 
z analfabetyzmem, do instruktora gmin­
nego, czy inspektora winien się spotkać 
nie tylko z serdecznym przyjęciem, nie 
tylko otrzymać wszelkie wskazówki i in­
formacje, ale konkretną pomoc w książ­
kach i innych pomocach naukowych, po­
trzebnych do prowadzenia kursu, zespołu 
czy nauczania indywidualnego.

Organizacje społeczne winny dopomóc 
młodzieży i ściśle powiązać pracę uczest­
ników „Czynu" ze swą pracą.

Dobra organizacja, dobra informacja, 
serdeczne przyjęcie młodzieży, zachęcą ją 
do intensywniejszej pracy, która przynie­
sie piękne wyniki.

na- 
ńa- 

uczyli i poznać ich sądy o danym filmie. 
Należycie przeprowadzona lekcja z fil­

mem oświatowym oddaje uczniowi nie­
ocenione korzyści.

Film oświatowy rozporządza także o- 
brazami rozrywkowymi. Te filmy nadają 
się jednak do wyświetlania nie w szko­
le, lecz raczej w miejscach wypoczynko­
wych młodzieży (kolonie, półkolonie), lub 
w świetlicach i to po skończeniu pracy, 
gdy szuka się nie zdobycia wiedzy, lecz 
rozrywki i wytchnienia.

Film oświatowy jest nieocenioną po­
mocą przy nauce wszystkich przedmio­
tów, a szczególnie przy biologii i geogra­
fii oraz przy nauce o Polsce i świecie.

Przy tym ostatnim przedmiocie oraz 
języku polskim należy wyświetlać filmy 
dokumentalne ilustrujące osiągnięcia Pol­
ski Ludowej w dziedzinie przemysłu, han­
dlu, rolnictwa, komunikacji itp. Te filmy 
winny stać się również czynnikiem pzo- 
pagandowym szerzącym prawdę o naszych 
osiągnięciach na wszystkich odcinkach. 
dlatego na ich wyświetlanie powinno 
zapraszać- komitety rodzicielskie i 
najszersze warstwy społeczeństwa.

Na zakończenie podkreślić należy, 
film oświatowy najbardziej potrzebny jest 
w tych miejscowościach, gdzie poza 
wym słowem naućzyciela-oświatowca, po­
za książką i gazetą nie ma obywatel moż­
ności zetknięcia się z przejawami życia 
kulturalnego.
i WŁADYSŁAW DUBAS
/ BZESZÓW __

Na zakończenie takiej lekcji winien 
uczyciel zbadać, czego się uczniowie 

sic 
jak

że

źy-

miesżkać jednocześńie 100 dzieci i to jak
mieszkać.

Kilkanaście sal sypialnych (po trzy, 
cztery, a najwięcej sześć łóżek) jadal­
nia błyszcząca idealnym 
świetlica 
oszklonym tarasem, 
której krążą w białych, v 
fartuchach kucharki, gabinet

Czy można zobaczyć, co 
dzieci? — Proszę bardzo.

błyszcząca idealnym porządkiem, 
jak sńla balowa z ogromnym 

wielka kuchnia, po 
krochmalonych 

lekarski, 
będą robiły

c:rzeba 11 godzin — to óćzy- 
wiste. Że trzeba cztery razy dzienme jeść 
— to też Wiadcmć. Trzeba przede wszyst­
kim być wypoczętym, aby w pełni wyko* 
rzystać miesięcżtiy pobyt nad nlofzeTn, 
aby zwiedzić stocznie i Gdańsk, aby po­
jechać do „trójmiasta", odwiedżm ryba­
ków. Opalać się na złotym piasku, grać 
w piłkę, zbierać w lesie jagody, tańczyć 
i śpiewać w świetlicy, urządzać ogniska. 
Grupy „marynarzy", „górników", „meta­
lowców", „traktorzystów" będą między 
sobą współzawodniczyć w porządku, w 
pomysłowości, w grach sportowych, w 
świetlicowych przedstawieniach. Czekają 
na dzieci uszyte przez kursantki wspania­
le stroje, krakowskie czapki, góralskie 
ciupagi, barwne łowickie spódnice. Czeka 
również bogata biblioteka, nastrojony for­
tepian, czeka... wyliczać można byłoby 
bardzo długo.

Czeka przede wszystkim morze, słoń­
ce, zdrowie, radość i gromada roześmia­
nych rówieśników. Czekają zamiłowari w 
swej pracy, kochający dzieci .wykwalifi­
kowani wychowawcy.

.1. K.

pla- 
bę- 
rio

Mo-

da je 
psy-

Kulesza z 
w Charłupi 
pracę „My 
sam temat,

wyraził rysując bia- 
którzy uczą

kapitali-
II kl. 

Wielkiej 
się bar-

Boj m

kowane na koloniach letnich. 10 najlep­
szych rysunków będzie wydane jako 
kąty oraz z najlepszych wykonany 
dzie album, który zostanie wysiany 
Komitetu Antyfaszystowskiego w 
skwie i krajów demokracji ludowej.

Wystawa rysunków dziecięcych 
pełny obraz zmian zachodzących w 
chice dziecka. Jest ona świadectwem 
wego kierunku wychowania, sprawdzia­
nem uczuć i myśli dziecięcych. Wystarczy 
przyjrzeć się wystawie...

„Nie cheemy wojny" — to tytuł rysun­
ku 9-letniej Zofii Węgiel ze szkoły pod­
stawowej w Zakrzowie. „W pałacach pań­
skich bandą się i uczą chłopskie dzieci" 
—to zagadnienie jest tematem 12-letnicj 
Hani Gorzeniówny. Dalej widzimy cie­
kawy w kompozycji rysunek Andrzeja Si­
korskiego (lat 13 — szkoła TPD w Ło­
dzi), obrazujący życie młodzieży krajów 
demokracji ludowej i w krajach 
stycznych. Czesława 
Szkoły Podstawowej 
zatytułowała swoją 
dzo kochamy". Ten 
Chajna z Krakowa, 
lego chłopca i Murzynka, 
się wspólnie, siedząc w jednej ławce szkol­
nej. Janusz Hula z V kl. Szkoły Podsta­
wowej w Bartoszycach narysował żołnie­
rzy radzieckich, tytułując swój rysunes 
„Ludzie, którzy budują pokój".

Tematem dziecięcych prac na wystawie 
jest miłość do przywódców klasy robot­
niczej, przyjaźń polsko - radziecka, ma­
nifestacje pokojowe związane z 1 Maja 
i z Międzynarodowym Dniem Dziecka, 
praca dorosłych dzieci, internacjonalizm, 
osiągnięcia Polski Ludowej, jaskrawe 
różnice W sytuacji dziecka w krajach ka­
pitalistycznych i demokracji ludowej 
matem rysunków jest 
mieście.

Wystawa obrazująca 
ny dzieci, 
rysunkami 

Te- 
żyeie na wsi i w

Swoją dziecięcą 
w treść walki o 
społeczną, o no-

symbolami, a te

dorobek artystycz- 
dążenia, wyrażone 

świadczy- o tym, że nasze 
młode pokolenie rozumie istotę dokony-
wających się przemian, 
psychiką wnika głęboko 
pokój, o sprawiedliwość 
wego człowieka.

Dziecko oddaje świat 
symbole udostępione społeczeństwu przez 
zorganizowaną wystawę, są jednocześnie 
nagrodą dla wychowawców za ich trud i 
pracę. Nagrodą są również wypowiedzi 
dzieci, wpisane do albumu pamiątkowego 
wystawy: „Najlepiej podobał mi się ry- 
synek —- pisze uczennica Gruszkówna, u- 
czestniczka wycieczki z Opęchowa — 
przedstawiający Murzynka, Chińczyka i 
Indianina. Podoba mi się głęboka przy­
jaźń między tymi dziećmi i cieszę się, że 
one tak jak i my walczą o pokój".

Wystawa dziecięcych rysunków jest po­
twierdzeniem słów Prezydenta Bieruta, 
który zwracając się do dzieci, powiedział: 
„Wasze gorące uczucia, wasz patriotyzm 
i zapał, wasza ofiarność i gotowość do 
walki o zwycięstwo pokoju, sprawiedli­
wości i postępu — to najcenniejsze skar­
by, które zdolne są zrodzić, nowe, potężne 
siły rozkwitu naszej Ojczyzny".

WYJAŚNIENIE

bp

W artykule kol. J. Kulpy „Aby 
wszyscy abiturienci liceów pedagogicz­
nych otrzymali maturę" w nr 25 „Głosu 
Nauczycielskiego" na str. 2 
w wierszu 26 od końca słowo 
wiersz ten powinien brzmieć: 
cji trzeba było kraść v,iclz/‘.

opuszczono 
„wiedzę", 

„za okupa-
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hftpiaej® służbowe 
’na. uigbWf przejazd 

kokjami
Grono Nauczycielskie Państwowej 

Szkoły Ogólnokształcącej stopnia liceal­
nego w Kalwarii Zebrzydowskiej, powiat 
Wadowice, zwraca się do nas w sprawie 
nieotrzymania legitymacji służbowych na 
ulgowy przejazd kolejami. Kuratorium 
Okręgu Szkolnego swą odmowę umoty­
wowało zarządzeniem, według którego le­
gitymacje takie przysługują personelo­
wi nauczycielskiemu tylko w razie za- 
r/arcia umowy o pracę na okres dłuższy 
niż 9 miesięcy, a upaństwowienie tego 
zakładu, który był zakładem samorządo­
wym, nastąpiło z dniem 1 stycznia 1950 
roku.

Stanowisko prawne w tej sprawie jest 
następujące: Źródłem prawa do otrzy­
mywania ulgi w przejazdach państwowy­
mi środkami komunikacyjnymi jest art. 
12 ust. 2. rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 28 października 
1933 o uposażeniu funkcjonariuszów pań­
stwowych. W okresie powojennym re­
guluje tę sprawę rozporządzenie Prezy­
dium Rady Ministrów z dnia 24 wrz.eś- 
nia 1945 Nr 19 — 3/2 wyjaśniające in­
strukcję handlowo - taryfową, z dnia 
1 czerwca 1945 Nr 1. łącznie z postano­
wieniami art. 1. dekretu Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 
1'7 grudnia 1944. Instrukcja ta uzupeł­
niona została 25 lipca 1947 również przez 
Prezydium Rady Ministrów.

Istotnie w przytoczonych instrukcjach 
zawarty jest pasus mówiący, że z ulg 
kolejowych korzystać mogą również kon­
traktowi pracownicy państwowi przyjęci 
na okres nie krótszy niż 9 miesięcy, a do 
tych należą również nauczyciele wszyst­
kich .typów szkół państwowych i publicz­
nych, jeżeli udzielają nauki w wymiarze 
conajmniej 14 godzin tygodniowo.

Mimo to, w omawianym wypadku in­
terpretacja Kuratorium Okręgu Szkolne­
go Krakowskiego jest niewłaściwa i 
sprawa omawiana została już naprawio­
na, a koledzy zainteresowani po nadesła­
niu fotografii otrzymają takie legityma­
cje uprawniające ich do korzystania z ulg 
przy przejazdach kolejami. Dlaczego? 
Wprawdzie funkcjonariuszami państwo­
wymi są zainteresowani członkowie gro­
na wymienionego zakładu dopiero od 
1 stycznia 1950, a poprzednio byli pra­
cownikami samorządowymi. Niemniej 
jednak, Fundusz Państwowy przejmując 
wszystkie wydatki rzeczowe i personalne 
tego zakładu oraz istniejące tam i pracu­
jące grono nauczycielskie, tym samym 
przejął obowiązki względem tego grona 
jako pracowników państwowych, którzy 
z poprzednim swoim pracodawcą zawarli 
umowę na rok szkolny 1949/50 przy koń­
cu sierpnia 1949 i dlatego ich okres służ­
by liczy się w tym wypadku za cały rok 
szkolny a więc dłuższy niż 9 miesięcy.

Wzmożoną pracą powitamy
A

Święto Odrodzenia
Od dnia, w którym kolejarze z Tar­

nowskich Gór podjęli zobowiązanie 
dla uczczenia szóstej rocznicy Mani­
festu PKWN, minęło zaledwie dwa ty­
godnie, a czyn lipcowy objął już swym 
zasięgiem cały kraj, wszystkie dzie­
dziny naszego życia gospodarczego. 
O powszechności zobowiązań świad­
czą meldunki napływające z różnych 
stron Polski. 131 brygad kopalni „Bo­
brek" wyprodukuje do 22 lipca 2330 
ton węgla ponad plan, załoga „Grodź- 
ca“ postanowiła wygospodarować cd 
2S czerwca do dnia lipcowej rocznicy 
900 000 zł oszczędności. Kobieca zało­
ga budowlana z Kuźni Raciborskiej 
na ogólnym zebraniu postanowiła 
zmniejszyć zużycie materiałów budo­
wlanych o 2%, a tym samym dać do­
datkowo 70 m3 budynku. Grupa chło­
pów — hodowców z gromady Tu­
szów powiat lubelski postanowi­
ła w okresie cd 30 czerwca do 22 
lipca dostarczyć do gromadzkiej zlew­
ni 9 000 1. mleka zamiast zaplanowa­
nych 6 600 litrów.

W miarę, jak rośnie świadomość 
mas pracujących, potężnieje i wzrasta 
twórcza inicjatywa polskiego, świata 
pracy, umacnia się przodująca rola 
klasy robotniczej, która swym przy­
kładem porywa miliony ludzi pracy.

Nie brak również na wydłużającej 
się z każdym dniem liście zobowiązań 
pracowników umysłowych.

Ale nie tylko powszechność jest 
charakterystyczną cechą zobowiązali 
podejmowanych obecnie przez polski 
świat pracy. Mają one w porównaniu 
z dawnymi o wiele bogatsze formy, 
są różnorodne, dotyczą rozmaitych 
dziedzin naszego życia gospodarczego. 
Podejmowane zobowiązania świadczą, 
że polska klasa robotnicza, że polskie 
masy ludowe w pełni zdają sobie spra­
wę z potrzeb ludowej ojczyzny.

Podniesienie wydajności pracy, 
przyspieszenie wykonania planów i ich

systematyczne przekraczanie — to 
główne., ale nie jedyne kierunki podej­
mowanych zobowiązań. Walka o ilość 
nierozerwalnie łączy się z walką o ja­
kość. Szeroko rozwija się walka o osz­
czędność surowca — węgla, stali, żela­
za, wełny i bawełny. Setki zespołów 
przystąpiły do walki o przyspieszenie 
obiegu środków obrotowych i upłyn­
nienie remanentów. Chłopi pracujący 
walczą o wzorowe wykonywanie zadań 
akcji żniwnej i omletowej. Robotnicy 
zobowiązują się lepiej i sprawniej wy­
konywać remonty, przyspieszyć opra­
cowywanie pomysłów racjonalizator­
skich przyczyniać się systematycznie 
do naprawy stanu technicznego, do 
pełniejszego wykorzystywania maszyn, 
likwidacji przestoi. Hutnicy „Baildo- 
nu“ i kolejarze z Przeworska ustalili, 
że w dniu 20 lipca zaciągną warty po­
koju, przodownicy z sanockiej Fabry­
ki Wagonów — Wojtowicz i Rogoziń­
ski — zobowiązali się przeszkolić 35 
niekwalifikowanych robotników.

Wzmagamy dyscyplinę pracy — pi- 
szą jedni, damy milionowe oszczędnoś­
ci — odpowiadają drudzy, skracamy 
termin wykonania robót, powitamy na­
sze wielkie święto przyspieszeniem wy­
konania prac inwestycyjnych. Obok 
zobowiązań grupowych, działowych, 
dzień po dniu napływają również zo­
bowiązania indywidualne. Zapał i spo­
sób, w jaki polski świat pracy przy­
gotowuje się do uroczystego dnia 22 
lipca, świadczą o tym, że powitanie 
wielkich rocznic nowymi osiągnięciami 
produkcyjnymi stało się u nas piękną, 
bojową tradycją.

W walce o wykonanie zobowiązań 
podjętych w związku z rocznicą Ma­
nifestu PKWN polska klasa robotni­
cza czerpie wzory z osiągnięć socjali­
stycznego współzawodnictwa ludzi ra­
dzieckich, korzysta z własnych do­
świadczeń współzawodnictwa. Więk­
szość zobowiązań jest głęboko prze- j

myślana, jest wyrazem dojrzałości kla­
sy robotniczej, mobilizuje do lepszej, 
wydajniejszej pracy. Zobowiązania po­
dejmowane przez całe załogi fabrycz­
ne są rozplanowane w ten sposób, że 
każdy zespół, każdy robotnik wie, na 
czym polega jego udział we współza­
wodnictwie, czuje,.że jest odpowiedzial­
ny za pracę na swym odcinku. Od 
pierwszej chwili czuwają również nad 
realizacją zobowiązań organizacje par­
tyjne i ogniwa związkowe.

Pozwoli to uniknąć błędu, który tu 
i owdzie dawał się zauważyć w czasie 
poprzednich zobowiązań, błędu polega­
jącego na tym, że w pewnej chwili 
akcja „rozpływała się" i ginęła gdzieś 
,,po drodze" ocena i analiza przebiegu 
wykonania zobowiązań.

Masy pracujące całego kraju podej­
mując wezwanie kolejarzy z Tarnow­
skich Gór, przygotowując się do powi­
tania Święta Odrodzenia walkę swą o 
osiągnięcia produkcyjne ściśle łączą 
z walką o pokój, z walką prowadzoną 
dziś pod przewodnictwem Związku Ra­
dzieckiego przez miliony ludzi dobrej 
woli na całym świecie.

Świadczą o tym zarówno teksty-zo­
bowiązań, jak i warty pokoju; świad­
czą o tym rezolucje, podejmowane na 
wiecach protestacyjnych, na których 
ludzie pracy jak najenergiczniej wy­
stępują przeciwko agresji imperiali­
stów amerykańskich na Korei, składa­
ją dodatkowe zobowiązania dalszej 
wzmożonej pracy. Manifestują oni tym 
samym niezłomną wolę obrony pokoju. 
W walce o zwiększenie wydajności pra­
cy, we wzmożonym współzawodnictwie, 
w walce o pokój, w czynie lipcowym, 
rosną i dojrzewają tysiące nowych, 
aktywnych, świadomych działaczy, 
którzy będą przodować masom w po­
wszechnym, twórczym wysiłku dla 
uczczenia Święta Lipcowego, dla zwię­
kszenia potencjału naszej gospodarki, 
dla wzmocnienia frontu pokoju.

NAUCZYCIEL MA GŁOS
KILKA UWAG O REJONOWYCH 

KOMISJACH KSZTAŁCENIA 
NAUCZYCIELI

W „Glosie Nauczycielskim" dość czę­
sto poruszano zagadnienie kształcenia 
nauczycieli niekwalifikowanych. Uwagi na 
ten temat pisali zarówno doświadczeni 
nauczyciele, jak i sami nauczyciele nie­
wykwalifikowani. Wszyscy zabierający 
głos w tej sprawie pragnęli zasadniczo 
jedn.ego: otoczyć ich należytą opieką. Po­
dawano przy tym takie sposoby rozwią­
zania: zmniejszyć ilość godzin pracy za­
wodowej, nie obarczać czynnościami do­
datkowymi, umieszczać tych nauczycieli 
w szko-ląch wyżej zorganizowanych oraz 
uruchomić dla nich tzw. kursy dokończe- 
niowe. Słowem poruszono szereg proble­
mów związanych z warunkami pracy i do-, 
kształcenia się. Nie zwrócono jednak pra­
wie wcale uwagi na sposób dokształcania 
się w rejonowych komisjach kształcenia 
nauczycieli, powołanymi przede wszystkim 
do kierowania samokształceniem nauczy­
cieli niekwalifikowanych.

Jest rzeczą bezsporną, że rejonowe ko­
misje w dużej części w miarę swych moż­
liwości dobrze wywiązują się zę swych 
obowiązków. Są one jak gdyby „taranem" 
zmuszającym do d»ls?ęj walki i systema­
tycznego składania egzaminów — ina­
czej uzyskanie dyplomu nauczycielskiego 
odkładano by w nieskończoność. Mimo to 
metody nauczania nie zawsze odpowiada­
ją już samym założeniom organizacyj­
nym owych komisji. TY żadnym wypad­
ku tzw. lekcję nie mogą być prowadzone 
w ten sposób, jak są prowadzone lekcje 
w normalnym liceum pedagogicznym. Sta­
le pamiętać należy o tym, że jest to sa­
mokształcenie pod kierunkiem.

Dużą role ma tu do spełnienia czasopi­
smo „Poradnik dla nauczyciela". Czaso­
pismo to jest redagowane bardzo dobrze, 
ale niestety ukazuje się z dużym opóź­
nieniem i nie uwzględnia równocześnie 
wszystkich stopni nauczania,

Sti;ona organizacyjna samokształcenia 
pod kierunkiem przedstawia się o wie­
le lepiej na kursach korespondencyj­
nych w zakresie szkoły średniej ogólno­
kształcącej. Podobnie i kształcący się nau­
czyciele w komisjach rejonowych powin­
ni korzystać z aktualnie opracowanych 
skryptów, oraz z dostarczonych corocz­
nie wskazówek metodycznych do samo 
kształcenia indywidualnego.

Dużą cześć tych skryptów można by 
przygotować, korzystając z już istnieją­
cych opracowań, jakie posiadają kursy 
korespondencyjne. „Poradnik dla nauczy­
cieli" w obecnym, tylko nieco zmienio­
nym układzie, spełniałby nadal rolę po­
mocy naukowej,

Władysław Piórkowski 
Chojnów

łalność i zadania ZNP, wytyczne do pra­
cy w ZOZ i MOZ, najważniejsze wiado­
mości z pedagogiki i dydaktyki socjali­
stycznej. W tym dziale należałoby podać 
także jak pisać konspekty, oraz zamie­
ścić wytyczne do pracy wychowawcy kla­
sowego, jak również wskazówki do pra­
cy w organizacjach szkolnych i współ­
pracy szkoły z domem. 5) Główne wy­
tyczne w organizowaniu pracy kierow­
nika lub dyrektora szkoły: a) sprawy 
administracyjne, b) sprawy pedagogicz­
ne. 6) Mała encyklopedia w formie tzw. 
przeglądów syntetycznych, obejmująca 
wszystkie przedmioty w szkole 11-letniej 
ogólnokształcącej. 7) Samokształcenie 
ideologiczne: słowniczek tejminów nauko­
wych i syntetyczne ujęcie głównych za­
gadnień marksizmu-leninizmu. 8) Infor­
mator o szkolnictwie:, organizacją szkol­
nictwa w Polsce oraz poradnik, cło jakich 
szkół należy kierować młodzież po szko­
le podstawowej. 9) Yarią.

Dla nauczycieli szkól zawodowych na­
leżałoby wydać osobno suplement, zawie­
rający najważniejsze wiadomości z przed­
miotów zawodowych.

Objętość kalendarza nauczycielskiego 
zawierałaby 416 stron tekstu oraz 112 
stron tzw. tablic ilustracyjnych (techni­
ką rotograwiurową!. Format taki sam, 
jak Kalendarza Robotniczego, druk petit 
i nonparel.

Projektowany tutaj kalendarz nie bę­
dzie zbyt trudny do opracowania, jeśli 
się pracę szybko podzieli między kilku­
dziesięciu pracowników. Zrejz.fą treść ka­
lendarza to nie oryginalne artykuły, lecz 
tylko zebranie odpowiedniego materiału, 
na podstawie którego zostaną opracowa­
ne poszczególne działy.

MOJA PRACA JAKO WYCHOWAWCY 
KLASOWEGO

Pragnę opowiedzieć o doświadczeniu 
trzyletniej pracy wychowawczej w jednej 
z klas gimnazjum żeńskiego.

Lekcje wychowawcze odbywałem raz 
lub czasem 2 razy tygodniowo. Lekcja 
taka trwała nieraz od godziny do trzech, 
a w trzecim roku pracy rzadziej. Wów­
czas jednak, gdy sam nie mogłem uczest­
niczyć, prowadzono je beze mnie. Gdy 
.przeniosłem się do innej szkoły, dziew­
częta regularnie co tydzień organizowały 
sobie zebrania wychowawcze. Gospody­
ni klasy miała do pomocy skarbniczkę, 
sekretarkę, higienistkę oraz kierowniczki 
trzech zasadniczych dla. pracy naszej 
działów: 1) kulturalnego, 2) wycho­
wawczego, 3) społecznego.

Do referatu kulturalnego należało or­
ganizowanie. obchodów i aktualnych rocz­
nic. Na niektórych zebraniach uczenni­
ce, które przeczytały ciekawą książkę, 
zachęcały do poznania jej przez wypo­
wiadanie wrażeń lub odczytanie jakiegoś 
ciekawego fragmentu. Po imprezach w 
rodzaju koncertu, teatru, filmu — dzie­
lono się wrażeniami. Referaty ze sztuki 
bogato ilustrowano reprodukcjami, mu­
zyczne muzyką. Poza pogadankami u- 
rządzaliśmy wycieczki na wystawy, do 
drukarni, radia, fabryk', zabytków archi­
tektonicznych, czytaliśmy poezję.

Dział II starał się zapoznać ogół ze 
zwyczajami towarzyskimi, nauczyć umie­
jętności swobodnego i kulturalnego obra­
cania się wśród ludzi. Głównym jednak 
zadaniem tego działu było kładzenie na­
cisku na podniesienie etyki. Oprócz pra­
cy poprzez referaty ogół klasy brał na 
siebie dobrowolne zobowiązania, np. nie 
będziemy ściągać ani podpowiadać.

Do działu III — społecznego należały 
takie np. czynności, jak organizowanie 
gwiazdki dla żołnierzy, opieka nad salą 
wł szpitalu wojskowyth, nad niezamożny­
mi koleżankami, jak również organizo­
wanie samopomocy w nauce. Jako jedną 
z jej postaci — stosowano kolejne przy­
gotowanie się do jakiejś lekcji i przepro­
wadzanie przed lekcją w klasie powtórki.

Udało mi się w tym zespole osiągnąć 
zrozumienie konieczności pracy nad so­
bą, zrozumienie jałowości bezideowego 
życia.

dr Zbigniew Troczewski

O JAWNEJ OCENIE UCZNIÓW
W 15 numerze „Głosu Nauczycielskie­

go" ukazał się artykuł kol. Krupińskie­
go pt. „Oceniam uczniów jawnie". W ar­
tykule tym poruszą autor bardzo cieka­
we zagadnienie oceny pracy i postępów 
uczniów. Cheiałani na ten temat dorzu­
cić kilka uwag.

Jeśli chodzi o zagadnienie oceny jaw­
nej — to była ona już stosowana przed 
wojną jako eksperyment tego lub owego 
nauczyciela. W dzisiejszej rzeczywistości, 
kiedy jest zupełnie inny stosunek do pra­
cy, jawna ocena winna być postulatem.

Jakie są dodatnie strony oceny jawnej?
1) Wywołuje ona poważne nastawienie 

do szkoły i nauki, 2) wpływa na ambi­
cję, 3) wzbudza chęć współzawodnictwa, 
4) wzmacnia i pogłębia zmysł obserwa­
cyjny, 5) pobudza umysł do szukania no­
wych dróg i sposobów szybszego i lepsze­
go wykonania pracy, G) wyrabia umiejęt­
ność krytyki i samokrytyki, 7) wyrabia 
poczucie sprawiedliwości i zachęca do 
pracy na rzecz zespołu, 8) nawiązuje 
wieź łączącą ucznia z pracą nauczyciela.

Zespół pracuje, zespół pomaga, zespół 
projektuje •— ale też zespół śledzi pracę, 
kontroluje i ocenia wartość pracy, war­
tość pracownika. Konkretnie, jeśli chodzi 
o ucznia — zespól ocenia zakres jego wie­
dzy, zakres czynionych postępów oraz wy­
siłek, jaki wkłada uczeń dla zdobycia wie­
dzy.

Jawna ocena dobrego nauczyciela 
i wzorowego wychowacy jest zawsze spra­
wiedliwa i młodzież ją ceni. I jeszcze jed­
no: właściwa Samokrytyka własnej pracy 
nauczyciela jest najgłówniejszą podsta­
wą sprawiedliwej oceny ucznia. ■

Jadwiga Czerwieńska ‘
Kierownik Średniej Szkoły Rolniczej

O WYDANIE KALENDARZA
NAUCZYCIELSKIEGO

Według mnie, kalendarz nauczycielski 
winien być jak gdyby syntezą zalet te­
go rodzaju wydawnictw, jak „Kalen­
darz Robotniczy", kalendarz „Poradnik 
Rolnika",, kalendarz uczniowski „Książ­
ka", kalendarz „Iskier", Encyklopedia 
A—Z M. Arcta. Na treść kalendarza m. 
in. składałyby się takie działy; 1) Ka­
lendarium. c izie prócz zwykłych Wiado­
mości kalend::rzowych zamieszczone by­
łyby krótkie żremrysy najwybitniejszych 
mężów stanu, działaczy demokratycznych. 
]-ed.5;.-’.e;ów, nauczycieli, naukowców, oraz 
tzw. „sentencje". 2) Informacje i naj­
ważniejsze przepisy służbowe. 3) Dzia­

OGŁOSZENIA DROBNE
Inspektorat Szkolny w Węgrowie za­

trudni referenta opieki nad dzieckiem. 
Warunki dobre. Do podania załączyć ży­
ciorys, świadectwo szkolne, odpis zaświad­
czenia z poprzedniej pracy i referencje.

Zamienię etat nauczycielki języka ro­
syjskiego i śpiewu szkoły ogólnokęztaj- 
c. -j stopma licealnego w Połczynie - 
Zdroju. Olga Cybulska' ul. Powstańców 
Warszawskich. 8.

* * »
Zamienię etat nauczycielki w Bytomiu, 

mieszkanie 3-pokojowe na Łódź, Kielce 
lub miasto powiatowe w tych kurato­
riach. Zgłoszenia: Bytom, poste-restąnte 
nr leg. 421203.

* * *
Nauczyciela(kę) robót ręczny.cfaf tek-| 

tura, drzewo, metal) poszukuje Szkolaj 
Su cjąlna w Pruszkowie, ul. Narutowicza) 
42. Informicji udziela kierownictwo’, 
szkoły.

■a * »;s

Zmienię etat nauczycielski w Liceum 
Mechanicznym I stopnia \v Radomiu (pol­
ski, historia) z 3 pokojowym mieszkaniem 
na równorzędny na Podkarpaciu. Stefan 
Śliw' ski, Redom, ul Szewska 7/7.

* *
Poszukują Marię Ciałko wsk- tmuezc 

•tielkę .. powiatu Samborskiego, Żurowsk 
Aleksander, Wesoła k. Warszawy,

Poszukuję Irenę Sandecką z Krzemień­
ca, byłą studentkę Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Helena Maysula, Poznań, ul. 
Wiśniowa, blok I c.

* * *
Zgubiono legitymację członkowską nr 

41534 -w y stawioną przez ognisko ZNP w 
Po. naniu na nazwisko Nina Downarowi­
eżowa.

* * *
Od 1 wrześnie będą wolne 2 etaty: nau­

czyciela matematyki oraz rysunków i za­
jęć praktycznych w Liceum Pedagogicz­
nym w Świdczhiie woj. Szczecin. Miesz­
kanie i utrzymanie w internacie. Łucja 
Bil win, Świdwin, Państwo we Liceum Pe­
dagogiczne.

♦ ♦ ♦
Państwowe Liceum Administracyjno- 

Handlowe w Końskich poszukuje' nau­
czycieli (ek): 3 handlowców, polonisty 
z historią, matematyka z fizyką i nau­
czyciela j- rosyjskiego.» *

Poszukuje Edwarda Malca, nauczyciela 
ze.wsi Mańk'w na Wołyniu. Apolonia 
Kaliszezak, Poździaez 161, poczta Stubno, 
powiat Przemy,,1

V ♦ ♦

Poszukuje Kazimiery T.rikasiewiczowei 
9. <h,wek tfu ki gimna- ;nm żeńskiego w 
Wieliczce. Łucja Bilwin, Świdwin — Li 
conni Pedagogiczne.

Przegląd wydarzeń 
miedzyncnbaow^cfi

]\T A KOREI rozgorzał płomień 
’ wojny domowej. 25 czerwca ra­

no, wojska marionetkowego „rzą­
du" Korei południowej wtargnęły na 
teren Koreańskiej Republiki Ludowo 
- Demokratycznej. Atak został od­
party. W pościgu za nieprzyjacielem 
armią ludowa przeszła do natarcia, 
zdobywając Seul — stolicę południo­
wej Korei i idąc dalej, na południe.

LUD PRZECIW
OKUPANTOM I ęuiSLINGOM

T T WOLNIONA spod okupacji ja- 
pańskiej Koreą — na mocy u- 

chwały Rady ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw w 1945 
roku została podzielona wzdłuż 38 
równoleżnika na dwie prowizoryczne 
strefy okupacyjne: północną radziec­
ką, południową amerykańską. Wła­
dze okupacyjne obu części miały jak 
najszybciej doprowadzić do utworze­
nia wspólnego dla obu stref rządu 
koreańskiego. Ale Amerykanie nie 
chcieli dopuścić do połączenia korei, 
na której — w takim wypadku — 
nie mogliby dłużej pozostać. Zorga­
nizowali na południu oddzielne wy­
bory, utworzyli marionetkowy rząd 
z Li Syn-manem — koreańskim 
ąuislingiem na czele i sprzeciwiali 
się na wszelki sposób propozycjom 
radzieckim i koreańskim, żądającym 
wykonania uchwały wielkiej czwór­
ki.

Podobnie jak w zachodnich Niem­
czech, chcieli Amerykanie południo­
wą Koreę zamienić w bazę wojenną 
tym bardziej, że położony między 
Chinami i Japonią półwysep ma du­
że znaczenie strategiczne. Energicz­
nie więc przystąpili do kolonizacji 
Korei. Ludność cierpiała coraz gor­
szą nędzę. Klika Li Syn-mana szala­
ła — dokonując tysięcy aresztowań. 
Zamykano do więzień i obozów wszy­
stkich demokratów i patriotów kore­
ańskich, pragnących zjednoczenia 
kraju i uwolnienia go od amerykań­
skich okupantów.

WALKA
O ZJEDNOCZENIE KRAJU

KIEDY okazało się, że Ameryka­
nie robią wszystko, aby utrwa­

lić podział kraju — w północnej czę-
ści rozpisane zostały og’ó]no - kore­
ańskie wybory. Na południu, pod o- 
kupacją amerykańską odbyły się one 
tajnie, gdyż były zakazane. Do wy­
branego parlamentu weszli zarówno 
przedstawiciele północy, jak płudnia, 
W 1948 roku proklamowana została 
Republika Ludowo - Demokratyczna 
i utworzony rząd ludowy, który na­
tychmiast przystąpił do przeprowa­
dzenia demokratycznych reform.

Rząd ludowy zwrócił się do rządu 
radzieckiego i do rządu Stanów Zjed­
noczonych z prośbą o wycofanie z 
Korei wojsk okupacyjnych. Wojska 
radzieckie opuściły Koreę północną. 
Wojska airierykańskie dalej okupo­
wały południe. I dopiero w 1949 ro­
ku, kiedy podniósł się z tego powodu 
wielki krzyk na świecie, Amerykanie 
wycofali wojska, pozostawiając wza- 
mian za to cały szereg przeróżnych 
misji militarnych i technicznych.

PROWOKATORZY 
MAJA NAUCZKĘ

LE LUDNOŚĆ Korei południo­
wej coraz ostrzej protestowała

przeciwko rządowi zdrajców, wysłu­
gujących się amerykańskim okupan­
tom. 16 czerwca tego roku Front Pa­
triotyczny Korei ludowej ogłosił apel, 
wzywający do zjednoczenia rozerwa­
nego kraju. Tekst apelu miał być 
wręczony przez delegatów północy

przedstawicielom demokratycznych 
organizacji południa. Kiedy posłowie 
ludowi przybyli na granicę — zosta­
li ostrzelani przez wojsko Li Syn- 
mana. A gdy niezrażeni— udali się 
do stolicy południa Seulu — areszto­
wano ich i osądzono w obozach.

Fakty te nie zastraszyły ludu Ko­
rei. Rozgorzały silniej niż dotych­
czas walki partyzanckie na południu. 
Sytuacja zdrajców stawała się z dnia 
na dzień trudniejsza. Porwali się na 
prowokacyjny atak na Koreę ludo­
wą, który zakończył się sromotną 
porażką. Armia ludowa w nieprzer­
wanym marszu idzie na południe, 
entuzjastycznie witana przez lud­
ność. Zdrajcy z rządu Li Syn-mana 
i ich amerykańscy protektorzy ucie- 
kli w popłochu z półwyspu. Prowo­
kacja, która miała złamać dążenia, 
ludu koreańskiego do jedności —- 
obróciła się przeciwko prowokato­
rom.

Walka wyzwoleńcza ludu koreań­
skiego jest nowym bodźcem dla wal­
czących o wolność ludów Viet-Namu, 
Malajów, Filipin czy Burmy. Dla im­
perialistów amerykańskich, brytyj­
skich, czy francuskich — jest nowym 
ostrzeżeniem, że terror nie stłumi 
walki wyzwoleńczej ludów kolonial­
nych.

POSZUKIWANIA 
RZĄDU FRANCJI

T) RZYNAGLONY wydarzeniami
-*• — prezydent Francji z całą

energią zabrał się do znalezienia no­
wego rządu" — donosi BBC w swoim 
komunikacie. Kolejny rząd francuski 
upad! pod naciskiem mas ludowych, 
sprzeciwiających się planowi Schu­
mana, który przekreśla suwerenność 
Francji i oznacza dalszy krok na dro­
dze wojennych przygotowań. W pa­
łacu Elizejskim obradują byli reak­
cyjni ministrowie, poszukując nowe­
go rozwiązania kryzysu rządowego 
przy pomocy tych samych ludzi — 
którzy dopiero co ustąpili. Na ręce 
prezydenta Auriola napływają tysią-
ce rezolucji i listów z całego kraju, 
wzywających do utworzenia rządu 
jedności demokratycznej z udziałam 
komunistów. Tysiące rezolucji, prote­
stujących przeciwko dotychczasowej 
antyfrancuskiej polityce francuskiego
rządu.

Ponad osiem milionów podpisów, 
zebranych dotychczas pod apelem 
sztokholmskim we Francji pokazało, 
żę naród francuski nie chce wojny, 
■nie chce wojennych przygotowań. Nie­
dawno w Berlinie odbyły się obrady 
postępowych związków zawodowych 
Francji — CGT i Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej — FDGB. 
Związkowcy francuscy i niemieccy 
ogłosili wspólną deklarację, potępia­
jącą plan Schumana, potępiającą po­
litykę remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich i stwierdzający, że robotni­
cy francuscy i robotnicy niemieccy 
będą wspólnie walczyć o zachowa­
nie pokoju.

Przemawiając na plenarnym posie­
dzeniu Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Francji — Maurice 
Thorez powiedział: Walka przeciwko 
represjom — to walka o pokój. Wal­
ka o pokój — to walka przeciwko re­
presjom.

Z tym hasłem francuska klasa ro­
botnicza idzie do walki przeciwko 
produkcji wojennej, przeciwko faszy­
stowskim ustawom antydemokratycz­
nym. Z tym hasłem francuscy agi­
tatorzy pokoju będą zbierać dalsze 
miliony podpisów pod ąpelsm sztok­
holmskim. Z tym hasłem ludy kra­
jów, faszyzowanych przez amerykań­
ski imperializm pójdą do walki o po­
kój i o wolność.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Zbliża s i ę termin napisów
na wyższe nczelni©

Jakie są wymagane dokumenty?
Zarządzenie obowiązujące w roku 

szkolnym 1950—51 już się ukazały. Naj­
ważniejsze z nich, obchodzące wszystkich 
kandydatów, kolejno poclajemy.

Kandydat na pierwszy rok studiów za­
łącza do padania o przyjęcie następujące 
dokumenty;

a) własnoręcznie napisany życiorys, b) 
kartę ewidencyjną kandydata na pierw­
szy rok studiów (wydają dziekanaty), 
c) świadectwo dojrzałości, d) dokument 
stwierdzający stosunek do służby woj­
skowej, ę) ś.wiądęętwo moralności wysta­
wione p-zez Prezydium Powiat. Rady 
Narodowej (nie obowiązuje absolwentów 
liceów ogólnokształcących i zawodowych 
z r.1949 50 — z wyjątkiem absolwcptów 
liceów dla doroHy-h), f) kwity z uiszcze­
nia opłać manipula-y ny-h i egzamina­
cyjnych (można zło'yc podanie o zwolnie­
ni^ od opłat manipulacyjnych), &) trzy 
fotografie.

Kandydaci, prócz absolwentów liceów 
z r. szkolnego 1949'50, składają przy wpi­
sie poza wyżej wymienionymi dokumen­
tami zaświadczenia lokalnych organiza­
cji Związków Zawodowych lub Związku 
Samopomocy Chłopskiej, poświadczone 
•przez Okręgowe Rady Związków Zawo­
dowych lub Wojewódzkie Zarządy Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej, stwierdzają­
ce pochodzenie społeczne, zawód i stan 
majątkowy rodziców oraz kandydata.

Wykazujący się pracą społeczną załą­
czają zaświadczenie wystawione przez lo­
kalne organizacje społeczne, młodzieżo­
we lub polityczne, poświadczone przez 
organa wojewódzkie właściwych organi­
zacji, stwierdzające czasokres przynależ­
ności do danych organizacji i funkcje 
sprawowaną w organizacji.

Kandydaci ubiegający się o stypen - 
dium oraz o pomieszczenie w domu aka­
demickim winni do podania, o przyjęcie 
na uczelnię załączyć podaniu o przyzna­
nie stypendium oraz przydział miejsca w

domu akademickim. Do podania o sty­
pendium jak i o pomieszczenie w . domu 
akademickim należy dołączyć zaświad­
czenie gminnej (miejskiej) rady narodo­
wej względnie zakładu pracy o stanie 
majątkowym rodziców kandydata.

W terminie do dnia 25.8.50 r. komisje 
dla doboru kandydatów ustalą listę do­
puszczonych do egzaminu i listę zwol­
nionych od opłat manipulacyjnych.

Egzaminy wstępne odbywają się w ter 
minie głównym w czasie od dnia 2.9 do 
dnia 20 września br. Egzamin pisemny 
z przedmiotu związanego z kierunkiem 
studiów odbędzie się dnia 2.9.1950 roku. 
O bliższe informacje należy się zwracać 
do Zarządów Oddziałów powiatowych, 
grodzkich, sekcji , i okręgów Związku 
Naucz. Polsk., które posiadają szczegó­
łowe instrukcje w tej sprawie.

W dniu 3 lipca br. zmarł w YYarszawie

STANISŁAW PIKULSKI
I UGÓLETNI KIEROWNIK SZKOŁY PODSTAWOWEJ

Zmarły brał czynny udział -.v zorganizowanym ruchu nauczycielskim 
od 190S roku- W czgsie: swej trzydziestopr.roktniej pracy wychowaw­
cze; uimil stwarzać wśród grona nauczyciel-ki^go serdeczna atmosfe­
rę koleżeńską. Był szanowany i lohisny przez koleżanki i kolegów, przez 
rodziców i młodzież szkolno.

Glos Nauczycielski — Tygodnik
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W SZKOLE I POZA SZKOŁĄ Co decyduje o nagrodzie?
NAUCZYCIELE KOSZALIŃSCY
WYRÓŻNILI SIE W AKCJI 

ŻB1ERANIA PODPISÓW
SZTOKHOLMSKIMPOD APELEM

Ostatnio odbyła się w Koszalinie z 
kazji zakończenia zbiórki podpisów 
Apelem Pokoju akademia zorganizowana 
przez Powiatowy Komitet Obrońców Po­
koju. Na akademii omówiono wyniki zbiór­
ki i wkład pracy poszczególnych organi­
zacji społecznych. Najwięcej pracy wło­
żyli naućzycie-lc, należący do Związku Na­
uczycielstwa Polskiego. Oddział koszaliń­
ski ZNP w uznaniu zasług swych człon­
ków otrzymał dyplom za ofiarną pracę. 
Indywidualnie premiowani zostali nastę­
pujący nauczyciele: Edward Roens z Bę­
dzina oraz Stefańczak Andrzej z Suchej. 
Otrzymali oni dzieła klasyków marksi­
zmu oraz dyplomy.

NAUCZYCIEL CZŁONKIEM 
PREZYDIUM PRN 
YV KOSZALINIE

77 czasie ostatnich wyborów do ł-rezy- 
uium Rady Narodowej na terenie powiatu 
koszalińskiego wszedł m. in. nauczyciel, 
członek ZNP Władysław Schulz. Będzie 
on reprezentował interesy zawodowe 
członków Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, a główna jego rola polegać będzie 
na należytym postawieniu zagadnień kul­
turalno - oświatowych w skali powiato­
wej.

Członkowie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego na terenie całego okręgu szcze­
cińskiego znani są z aktywnej pracy spo­
łecznej. Wyraża się to przez udział ich w 
pracy Rad Narodowych, Rad Związków 
Zawodowych i organizacji społecznych. 
Nauczyciele koszalińscy nie ustępują pod 
tym względem swoim kolegom z innych 
powiatów. Jako przykład posłużyć mo­
że udział nauczycieli-związkowców w pra­
cy PRZZ w Koszalinie. Zajmują oni w 
tej instytucji 5 ważnych stanowisk, m. in. 
stanowisko wiceprzewodniczącego Rady, 
członka komisji oświatowej oraz członka 
komisji szkoleniowej.

Społeczna praca nauczycieli świadczy o 
coraz to bardziej zacieśniających się sto­
sunkach i współpracy między klasą ro­
botniczą a inteligencją pracującą.

TAK DA^EJ PRACOWAĆ 
NIE MOŻNA

W dniu 1 bm. odbyło się w ognisku 
Dobromień zebranie szkoleniowe członków 
ZOZ i MOZ z udziałem sekretarza zarzą­
du powiatowego, kol. Pałasza i instruk-

o- 
pod

tora szkolenia ideologicznego, kol. Frą- 
czyka.

Zebranie miało przebieg niespokojny, 
bynajmniej nie z powodu burzliwej dy­
skusji, a raczej z powodu ciągłego ruchu. 
Do pierwszej bowiem połowy zebrania 
napływali ciągle spóźnieni koledzy i ko­
leżanki, -wkrótce zaś potem zaczął się 
stopniowy odpływ tych, którzy 'się nie 
spóźnili i tych, którzy się spóźnili, a uwa­
żali, że. odsiedzieli swój czas pokuty i nie 
potrzebują czekać na koniec. Skutkiem 
tego oblicze zebrania ciągle się zmie­
niało.

Referat szkoleniowy pt. „Zadania Za­
kładowej Organizacji Związkowej" odczy­
tał z czasopisma 
prezes Walczak., 
tał tak szybko, 
stanie' przyswoić sobie tez 
referacie,

3. Referaty należy wygłaszać, a nie 
czytać już gotowe, w przeciwnym wypad­
ku będą nudne i nie przyniosą nikomu 
korzyści.

4. Sprawą organizowania narad wy­
twórczych należy zająć się natychmiast, 
a nie czekać do nowego roku szkolnego.

To są uwagi pod adresem ogniska 
Dobrodzieniu.

Andrzej Grabiński 
Łagiewniki Małe k. Lublińca

w

„Szkoła Zawodowa" kol.
Dodać należy, że czy­

że słuchacze nie byli w 
zawartych w 

co z kolei nie 'ułatwiło dy-

ważnym punktem porządku 
było odczytanie sprawozdań 

przewodniczących 
że praca

Drugim 
dziennego 
przez wytypowanych 
ZOZ. Ze sprawozdań wynika, 
w ZOZ i MOZ ogniska Dobrodzień ogra­
nicza się jak dotąd do pracy samokształ­
cenia ideologicznego, odczytane bowiem 
sprawozdania były identyczne ze sprawo­
zdaniami ze szkolenia ideologicznego.

Większą aktywność przejawia 
szkoły podstawowej w Dobrodzieniu, któ­
ry ma dobrze rozbudowana sekcję kuj- 
turalno-rozrywkową. Jednak i tutaj nie 
organizowano systematycznie narad wy­
twórczych.

Sprawa narad wytwórczych nie została 
na zebraniu należycie opracowana, po­
stanowiono jedynie zająć się tym z całą 
energią z początkiem nowego roku szkol­
nego.

Na porządku dziennym znalazła się je­
szcze sprawa rekrutacji młodzieży do 
szkół zawodowych i sprawa zorganizowa­
nia sekcji kobiecej przy ognisku Dobro­
dzień oraz sprawozdanie prezesa ogni­
ska z ostatniego plenum oddziału powia­
towego.

A oto wnioski, które się narzucają w 
związku z zebraniem: 1. Na zebraniach 
związkowych powinna obowiązywać pun­
ktualność, tak jak w rozpoczynaniu in­
nych zajęć i bezwzględna obecność na 
zebraniu do końca. W konkretnym przy­
padku spóźniło się 17 osób.

2. Należy wyciągnąć konsekwencje zwią­
zkowe w stosunku do chronicznie nie­
obecnych. podnieść przeciętną frekwencję, 
głównie przez uczynienie zebrań bardziej 
interesującymi.

ZOZ

DOSZ I ZNP W SZCZECINIE 
ZAŁOŻYLI PORADNIE SZKOLENIA 

ZAWODOWEGO
Często zdarza się, że młodzież pragną­

ca wyuczyć się jakiegoś zawodu, nie 
orientuje się, gdzie znajduje się odpowied­
nia szkoła i jakie są warunki przyjęcia. 

1 lyrekcja Okręgowa Szkolenia Zawodo­
wego w Szczecinie razem ze Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego chcąc ułatwić 
młodzieży i zainteresowanym rodzicom 
zdobycie pożądanych informacji urucho­
miła w Szczecinie Poradnię Szkolenia 
Zawodowego, która udziela wszelkich 
wskazówek, dotyczących warunków przy­
jęcia do szkół zawodowych najróżnorod­
niejszych typów.

Od chwili uruchomienia poradni wy­
starczy tylko pójść do lokalu ZNP przy 
ul. Wielkopolskiej 32, III piętro, pokój 
82,. by w ciągu kilku minut dowiedzieć 
się, gdzie są szkoły kształcące ni-chąni- 
ków, ślusarzy, kowali, elektrotechników, 
stolarzy, odzieżowców, instalatorów, dru­
karzy, cukierników, piekarzy, fotografów 
i innych zawodowców, oraz jakie są wa­
runki przyjęcia do tych szkół. Poradnia 
informuje także zainteresowaną młodzież 
i rodziców o tym, czy dana szkoła posia­
da internat i jakie są możliwości zamie­
szkania w nim.

Codziennie przed południem między 
godziną 10 ■—■ 12 i po południu od 17 — 
19 można uzyskać wszelkie informacje 
dotyczące szkolnictwa zawodowego

Poradnia szkolenia zawodowego czyn­
na była również w ubiegłym roku w o- 
kreśie zapisów do szkól i dobrze spełniła 
swoje zadanie. W ciągu godzin urzędo­
wania przychodziło nięraą po kilkadzie­
siąt osób, tworząc długie kolejki w pocze­
kalni. Ponieważ w związku z realizacją 
Planu 6-letniego zapotrzebowanie na do­
brych fachowców wzrasta — można przy­
puszczać, że w bieżącym roku ruch w Po­
radni będzie jeszcze większy.

37 000 DZIECI I MŁODZIEŻY 
SKORZYSTA Z WCZASÓW LETNICH 

W OKRĘGU SZCZECIŃSKIM

W paru wierszach
POSIEDZENIE 

POSZERZONEGO PREZ Y1 HU M 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

sicW dniu 20 czerwca 1950 r. odbyło 
w Warszawie posiedzenie poszerzonego 
Prezydium Zarządu Głównego ZNP. W 
obradach wzięli udział wiceminister Kli­
maszewski, dyrektor departamentu Tro­
janowski oraz sekretarz CR.ZZ Kratko. 
Na posiedzeniu zostały wygłoszone na­
stępujące referaty: 1. Zadania ZNP wy­
nikające z uchwał IV Plenum KC PZPR 
i Plenum CRZZ — referował kol. E. Ku­
leczko. 2. Ocena i podsumowanie akcji 
zjazdów oddziałów powiatowych w ZNP 
— referował kol. prezes Pokora. Dysku­
sja nad referatami była bardzo ożywiona'. 
Posiedzenie zakończono około północy 
przyjęciem odpowiednich rezolucji.

w

do

W bieżącym roku na obozy i kolonie 
wyjedzie z terenu Okręgu Szkolnego 
Szczecińskiego około 17 000 dzieci i mło­
dzieży; z półkolonii skorzysta 5 000, a z 
dziecińców 15.000 dzieci. Ogółem z wcza­
sów letnich skorzysta 37 000 dzieci robot­
ników, drobnych chłopów i inteligencji* 
pracującej Pomorza Szczecińskiego.

Do 7 powiatów nadmorskich przybędzie 
ckolo 30 000 dzieci i młodzieży z innych 
okręgów. 13 000 dzieci z naszego terenu 
pojedzie na Dolny Śląsk i w Krakowskie.

Przewiduje się, że zorganizowanie akcji 
wczasów dziecięcych dla dzieci Pomorza 
Szczecińskiego pochłonie około 260 milio­
nów zl. Najpoważniejsze źródło finanso­
we stanowi fundusz akcji socjalnej oraz

ZAKOŃCZENIE OLIMPIADY 
MATEMATYCZNEJ

wMinisterstwo Oświaty zorganizowało 
dniu 20 bm. uroczystość wręczenia nagród 
i dyplomów zwycięskim zawodnikom tego­
rocznej Olimpiady Matematycznej. Uro­
czystość ta odbyła się w sali konferen­
cyjnej Ministerstwa Oświaty. Po zakoń­
czeniu uroczystości członkowie Komitetu 
Głównego Olimpiady udzielali informacji 
o zadaniach, przebiegu i wynikach Olim­
piady Matematycznej.

25-LECIE 
TOWARZYSTWA LU DOZNA WCZEGO

wie omówienia współpracy Akademii 
Nauk ZSRR z obserwatorium poznań­
skim. Po konferencji delegat Uniwersy­
tetu Moskiewskiego wygłosił odczyt w 
małej auli Uniwersytetu Poznańskiego 
pt. „O organizacji wyższych uczelni 
ZSRR".

WYCIECZKA ABSOLWENTÓW 
KURSÓW DLA ANALFABETÓW

W dniu 20 bm. wyjechała z Łriblina
Warszawy wycieczka uczestników kursu 
początkowej nauki czytania i pisania z 
różnych wsi i miasteczek z województwa 
lubelskiego. Udział w wycieczce wzięło 
500 kursantów, którzy wyróżnili się pil­
nością i postępami w nauce.

PRACA OCHOTNICZYCH BRYGAD
ZMP-OWSKICH PRZY BUDOWIE 

NOWEJ HUTY DA.IE CORAZ LEPSZE
WYNIKI

Ochotnicze brygady ZMP-owsk:e stwa­
rzają młodzieży szerokie możliwości zdo­
bycia samodzielnego zawodu oraz zapew­
niają pomoc w nauce.

ZMP-owcy pracujący obecnie przy bu­
dowie Nowej Huty mają możność zapo­
znania się z rozmaitymi dziedzinami pra­
cy budowlanej. Począwszy od prac przy 
wykopie fundamentów 
murarską, ciesielską, 
monterską i wiele 
bywa kwalifikacje 
wykwalif i ko wa n ych 
robotników, którzy
wym potężnym ośrodku przemysłowym.

poprzez praktykę
stolarską, elektro- 

innych młodzież zdo- 
przyszłych majstrów, 
do różnych zawodów 
pracować będą w no-

wielomilionowe dotacje państwowe.
Przygotowanie odpowiedniej ilości wy­

kwalifikowanych kadi- odbywa się na 11 
kursach. .Mimo wielkich postępów poczy­
nionych w zakresie przygotowania kadr 
odczuwa się nadal brak personelu w szcze­
gólności dla aziecińców wiejskich.

IF związku z listem kol. Janiny Pie- 
ślak, drukowanym w numerze 18 „Głosu 
Nauczycielskiego", omawiającym to za­
gadnienie Ministerstwo Oświaty uyjaśni- 
lo, że odpowiednie zarządzenie regulują­
ce premiowanie ukazało się w marcu 
br. Najważniejsze zasady podajemy ic 
skróceniu :

WSPÓŁPRACA NAUCZYCIELSTWA 
ZE ZWIĄZKIEM MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ W WYCHOWANIU 

NOWYCH HARCERZY’

Komenda Wojewódzka Związku Har­
cerstwa Polskiego we Wrocławiu w po­
rozumieniu z Kuratorium Okręgu Szkol­
nego zorganizowała wspólną konferencję 
szkoleniową -w sprawie harcerskiej akcji 
letniej dla nauczytieli i członków ZMP.

Jest to pierwsza tego rodzaju konfe­
rencja, gdzie nauczyciele wspólnie z ZMP- 
radzili nad sprawami wychowania w du­
chu socjalistycznym dziatwy zorganizo­
wanej w harcerstwie.

Celem tego kursu było zapoznan' 
branych ze strukturą organizacyjną 
lonii harcerskich oraz z obowiązkami 
szczególnych instruktorów, 
i pozostałego personelu. Nauczyciele ze­
brani na konferencji będą w większości 
kierownikami ogniw kolonijnych. Wykła­
dowcami na kursie byli młodzi koledzy 
z komendy wojewódzkiej i trzeba stwier­
dzić, ż.e wykazali oni dużą znajomość 
pedagogiki socjalistycznej. W wykładach 
swoich poruszali istotne zagadnienia 
pracy kolektywnej na kolonii.

Kurs ten niewątpliwie przyniósł uczest­
nikom bardzo wiele korzyści i wykazał, 
że postępowi nauczyciele p-^afią współ­
żyć i współpracować z awangardą klasy 
robotniczej — ze Związkiem Młodzieży 
Polskiej.

ze- 
ko- 
po- 

kierownjków

Władysław Król

FILM OŚWIATOWY NA WCZASACH.

Dział Rozpowszechniania Filmów O- 
światowy.ch przygotował szeroko zakro­
joną akcję letnią, aby ludziom pracy i 
młodzieży piy.ebyw Ąącym na wczasach i. 
koloniach letnich zapewnie pouczającą 
rozrywkę.

Czynione są przygotowania, aby film 
popularno - naukowy dotarł w czasie la­
ta do jak największej ilości domów wy­
poć zynko wy eh, uzdrowisk, 
na obozy, kolonie letnie, 
ne itp.

Plan i metoda akcji 
matykę filmów i sprawy 
powszechnianicm uzgodniono z Miniśte: 
stwem Oświaty oraz 
mi związków 
Wczasów oraz । 
i młodzieżowych.

W ramach omawianej akcji, w lipcu 
i sierpniu br. mechanicy filmowi za­
miast do szkól i świetlic — jak się to 
dzieje w ciągu roku szkolnego, wyruszą 
z aparatami projekcyjnymi na wczasy 
i kolonie.

Dla użytku akcji przygotowuje się od­
powiednia ilość kopii takich filmów, jak 
„Dzieje jednej obrączki", „Walczymy z 
noż-rami", ..Jaglica", ..I lekcja". ..Skar­
by Franusia", „Ratujcie nasze zdrowie", 
..Młode skrzydła", „Młoda wieś", ..Szero­
ka droga", „W gościnie u przyjaciół" 
„Na ptasiej wyspie" i „Na ścieżkach 
dzikich zwierząt".

sanatoriów, 
kursy wakacyj-

wakacyjnej, te.' 
związane zroz

z przedstawiciela- 
zawodowych, Funduszu 
organizacji społecznych

W sprawie czasopism PZWS
Wobec reorganizacji administracji cza­

sopism oraz przejęcia ekspedycji przez 
Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu 
„Ruch", wysyłka pierwszych numerów 
rocznika 1950 uległa pewnej zwłoce.

W związku z powyższym przypomina­
my o konieczności odnowienia

Dzieci i wychowawca 
Poradnik dla nauczycieli 
Biologia w szkole
Fizyka i chemia 
Geografia w szkole

Matematyka
Polonistyka
Polska i świat współczesny
Wiadomości historyczne

prenume-

450.—
400.—
250. -

250—
250.—
250.—

250.—

Prosimy o przestrzeganie terminów 
wpłat, gdyż nieopłaconych w porę pism 
„Ruch" nie będzie wysyłał prenumerato­
rom.

Wysyłkę zamówionych czasopism roz-

raty na rok bieżący, która wynosi:
Dziennik Urzędowy Ministerstwo Oś­

wiaty zl 1.000— i jest traktowana ze 
względu na różnicę w- cenach poszczegól­
nych numerów jako 
PKO 1-1558'2.

przedpłata. Konto

rocznie konto PKO 1-15583 
1-15584
1-15591 
1-15590 
1-15589 
1-15588 
1-15587
1-15586 
1-15585 
1-15592

po wpłaceniu należności zapoczyna s 
prenumerl 
z prenumeratą czasopism należy kierować 
pod adresem: Warszawa, Plac Trzech 
Krzyży 16.

się 1
■atę. Wszelkie sprawy związane

Przed wielkim kongresem nauki pol­
skiej zjechali do Poznania naukowcy z 
całego kraju, aby przeanalizować dotych­
czasowy plan nauki ludoznawstwa i wy­
tknąć ich drogi rozwoju w związku z Pla­
nem 6-letnim i przebudową życia kultu­
ralnego w Polsce. Obradom przewodni­
czył prof. dr Frankowski, wiceprezes To­
warzystwa Ludoznawczego, które w bież, 
roku obchodzi 25-lecie swego istnienia. 
Zjazd jest 3-dniowy.

DZIECI ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW 
NAJ LEPSZYMI STUDENTAMI

Prof. Jan Kott, delegat podst. org. par­
ty jnei przy Uniwersytecie Wrocławskim, 
oświadczył na miejskiej konferencji 
PZPR-u, której obrady toczyły się we 
Wrocławiu, że najlepszymi studentami 
są synowie robotników i chłopów. Im 
więcej będzie ich na wyższych uczelniach, 
tym wyższy będzie poziom nauki polskiej.

Zagadnienia do
W celu przyjścia z pomocą Ko­

leżankom i Kolegom w pracy samo-* 
kształceniowej zamiast pytań po­
mocniczych, 
poprzednich 
cielskiego" 
do tematów 
gramie:

które podawaliśmy w 
nr nr „Głosu Nauczy- 

pod a jemy zagadnienia 
przewidzianych w pro-

Kwestia narodowa

1. Marks i Engels a sprawa Pol-
POLSKIE DZIECI

Z CZECHOSŁOWACJI 
NA KOLONIACH W KRAJU

2

Do Niechorza, Mielna i Pustkowia 
woj. szczecińskim przybędą grupy dzieci 
polskich zza granicy i młodzież czecho­
słowacka. Tegoroczna akcja kolonijna 
będzie przebiegała pod hasłem bezpoś­
redniego współżycia młodzieży wiejskiej 
z, miejską.

POBYT 
ASTRONOMÓW RADZIECKICH 

W POZNANIU

Do Poznania przybyła 12-osobowa de­
legacja astronomów radzieckich, . która 
zwiedziła już szereg obserwatoriów pol­
skich na zaproszenie polskiego towarzyst­
wa astronomicznego. Uczeni radzieccy 
zwiedzali miasto oraz obserwatorium 
astronomiczne Uniwersytetu Poznańskie 
go, gdzie odbyła się konferencja w spra

4.

. Stalinowskie pojęcie narodu

. Wielka Rewolucja Październi­
kowa a sprawa niepodległości 
Polski
Nacjonalizm PPS i interna­
cjonalizm SDKPiL
Reakcyjność teorii rasistow­
skiej
Rola partii marksistowskich 
w walce o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne przeciw im­
perialistycznej ekspansji 
Proletariacki patriotyzm i 
walka z kosmopolityzmem — 
reakcyjną teorią imperializmu 
Współpraca z ZSRR. — waru­
nek siły i suwerenności Polski 
Ludowej

5.

6.

7.

ZASADY PRZYZNAWANIA NAGRÓD
Nagrody pienieżne spełnią tylko wów­

czas właściwą rolę, gdy przyznawane bę­
dą w praktyce zgodnie z ich przeznacze­
niem. Dlatego też przyznanie nagród nie 
może być dziełem przypadku. Kwalifiko­
wanie kandydatów do nagród powinno 
być szczególnie staranne i wszechstron­
ne, uwzględniające wszystkie okoliczno­
ści, które mogą mieć wpływ na ostatecz­
ną decyzję. W momencie walki o podnie­
sienie wyników nauczania i wychowania-— 
wyróżnienie się pracownika pedagogicz­
nego w tym zakresie powinno stanowić 
podstawę do przyznania nagrody.

Listy osób wyróżnionych nagrodami za 
wybitne osiągnięcia powinny być poda­
wane do wiadomości zainteresowanych 
grup pracowniczych z wyraźnym wska­
zaniem osiągnięć, za które pracownik 
otrzymał nagrodę. Taka forma postępo­
wania umożliwi zainteresowanym 
pom pracowniczym wykorzystanie 
świadczeń i zdobyczy 
cowników i stanowić będzie 
podniesienia poziomu 
własnej pracy.

Dla pełnej realizacji właściwej polity­
ki w udzielaniu nagród według zasad i

gru- 
do-

najlepszych pra-
ZP.chętę do

i wydajności ich

założeń podanych w ust. poprzednim, 
kwalifikowanie pracowników do nagród 
odbywać się powinno zespołowo.

W tym celu w każdym kuratoriąm po­
wołać należy komisję do spraw nagród 
i zapomóg, w skład której wejdą:

a) kurator okręgu szkolnego lub wy­
znaczonej przez niego pracownik kurato­
rium,

b) przedstawiciel zarządu okręgu ZNP, 
c) przedstawiciel Komitetu Woj. PZPR, 
d) przedstawiciel Ligi Kobiet.
Ko.misja odbywa posiedzenia 

potrzeby, co najmniej raz na 
Komisja rozpatruje wnioski o 
nie nagrody przedstawione przez komi­
sje do spraw nagród i zapomóg, czynri 
nrzy inspektoratach szkolnych lub przez 
dyrekcje szkół i zakładów bezpośredni 
podległych kuratorium oraz przez perso­
nel wizytujący, który na podstąpię wy­
ników powizytacyjnych może wysuwać u- 
zasadnione wnioski w przedmiocie nagród 
pieniężnych.

W każdym inspektoracie szkolnym na­
leży również powołać komisję do spraw 
nagród i zapomóg z. udziałem przedsta­
wiciela oddziału powiatowego ZNP. kóm:- 
tetu Pow. PZPR i I.igi Kobiet. Komis a 
ta stawia wnioski o przyznanie nagi c-d 
do komisji przy kuratorium w odniesie - 
riiu do pracowników podległych inspek- 
toratowi szkolnemu.

W stosunku do pracowników szkół i 
zakładów bezpośrednio podległych kura­
torium, wnioski o nagrody do komisji 
nrzy kuratorium stawia dyrektor szkoły 
lub zakładu, działając w ścisłym porozu­
mieniu z ZOZ na terenie szkoły lub za­
kładu.

w miarę 
miesiąc, 

przyzna -

Łódzka biblioteka pedagogiczna 
rusza w teren

Centralna Biblioteka Pedagogiczna 
Łodzi powstała w »'. 1925, opierając 

egzystencję na składkach 
Najcenniejszą jej częścią 
księgozbiór przekazany 

i znajdował się 
cenny zbiór starodruków z biblioteki Fe­
liksa' Wężyka z Mroczenia, znanego bi­
bliofila z połowy wieku XIX. Między in­
nymi, jest tam książka z oficyny Szar- 
fenbergera w Krakowie z wieku XVI, ja­
ko też liczne druki emigracyjne polskie 
z lat 1831 d0 1863. Niestety, niejeden 
tych białych kruków przepadł w czasie 
okupacji hitlerowskiej.

Od r. 1945 zaczyna się nowy okres 
CBP w Lodzi. Gdy Łódź została oswobo­
dzona przez Armię Czerwoną, już w nie­
spełna trzy tygodnie Biblioteka zaczę­
ła fnnkejonowiać. Ściągnięto ocalone 
książki. Okazało się, że znaczna ich 
część uległa zagładzie. W ciągu 2 mie­
sięcy uporządkowano część księgozbioru 
i udostępniono go nauczycielstwu.

W lipcu 1948 r. księgozbiór, mieszczą­
cy się dotychczas" w gmachu Kuratorium 
OSŁ. został przeniesiony d-o lokalu Bi­
blioteki Państwowej Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej. Odtąd dwa pokrewne księ­
gozbiory tworzą jedną większą całość 
nod wspólną nazwą: Centralna Biblioteka 
Pedagogiczna przy PWSP w Łodzi. Z 
księgozbioru korzysta obecnie nauczy­
cielstwo szkół podstawowych i średnich, 
orofesorowie i studenci PWSP, uczniowie 
liceów pedagogicznych, studenci innych 
wyższych szkół, personel administracyj­
ny Kuratorium.

W r. 1949 odwiedziło Bibliotekę ponad 
22 tysiące osób, z tego w wypożyczalni 
nonad 5 tys., a w czytelni ponad 17 tys., 
wypożyczono czytelnikom ponad 26 ty', 
tomów. Obecnie połączony księgozbiór li-

50 proc, swą 
nauczycielstwa, 
składową był 
przez TŃSW, w którym

w 
w

czy już blisko 30 tysięcy książek i jest 
po Krakowie największym z Central­
nych Bibliotek Pedagogicznych w całym 
państwie.

Rada Biblioteczna, w skład której 
wchodź; obok innych przedstawiciel ZNP, 
kontroluje rozwój Biblioteki i nad-aje jej 
kierunek. Z wielu jej agend na uwagę za­
sługuje dział informacji biblioteczne - bi­
bliograficznej, pomagający .czytelnikowi 
w zebraniu bibliografii i uzyskaniu po­
trzebnych dzieł. Niedługo wyjdzie pierw­
szy numer biuletynu Biblioteki, podający 
nauczycielstwu wybór niektórych dzieł 
posiadanych. Tworzy się zbiór wycinków 
prasowych ilustrujących rozwój szkol­
nictwa w okręgu szkolnym łódzkim. W 
lamach wypożyczalni międzybibliotecznej 
sprowadza się dla swoich czytelników 
książki z innych bibliotek.

Obecnie Biblioteka przystępuje do 
ułatwienia korzystania z niej nauczy­
cielstwu pracującemu dalej od Łodzi na 
terenie okręgu szkolnego łódzkiego, W 
najbliższej współpracy z Okręgowym Za­
rządem ZNP i terenowymi komórkami 
organizacyjnymi, Biblioteka organizuj* 
wysyłkę swych 
I wypożyczalnia 
Łodzi pragnie 
okręg szkolny.

Chodzi o sprawę doniosłą: o pomoc na­
uczycielstwu w terenie, odciętemu często 
od wszelkich większych bibliotek, w wy­
chowaniu ideologiczno - politycznym i za­
wodowym oraz dokształcaniu kadr nau­
czycielskich w państwie socjalistycznym. 
Wysiłki bibliotekarzy znajdą niezawodnie 
pełną zrozumienia pomoc ze 
nauczycielstwa starszego, jak 
wego, powojennego pokolenia.

ZNP i terenowymi 
Biblioteka 

książek w teren pocztą 
zamiejscowa). CBP w 
promieniować na cały

strony tak 
i jego no-

A. C.

Do ośrodków dydaktyczno-naukowych 
do kierowników szkół i nauczycieli

Państwowe Zakłady Pomocy Szkolnych 
zwracają się z uprzejmą prośbą do kierow­
ników szkół, do nauczycieli oraz do ośrod­
ków dydaktycznych o nadsyłanie projek­
tów pomocy naukowych z zakresu fizyki 
zgodnie z poniżej zamieszczoną tematyką;

1. Zamiana energii mechanicznej na 
cieplną (z uwzględnieniem pomiaru ilo­
ściowego. 2. Ruch jednostajny, jednostaj­
nie przyśpieszony i jednostajnie opóźnio­
ny. 3. Składanie ruchów. 4. Wyznaczanie 
momentu bezwładności. 5. Doświadczenia 
z aerodynamiki. 6. Silnik odrzutowy (mo.

tematów podanych w programie samokształcenia
Państwo

1. Powstanie państwa i jego za­
sadnicze funkcje

2. Istota państwa w społeczeń­
stwie klasowym i formy rzą­
dzenia
Marksistowsko-leninowska te­
oria dyktatury proletariatu 
Trzy strony dyktatury prole­
tariatu
Historyczne warunki powsta­
nia demokracji ludowej 
Istota demokracji ludowej

o.

4.

5.

6.

7. Fałszywość gomułkowsfdej te­
orii o „polskiej drodze do so­
cjalizmu"
Rola i znaczenie rad narodo­
wych
Partia jako kierownicza siła 
państwa socjalistycznego i de­
mokracji ludowej

8.

9.

Kwestia chłopska

1. Znaczenie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego dla siły Polski Lu­
dowej

ideologicznego
2. Spółdzielczość produkcyjna 

drogą rozwoju wsi do dobro­
bytu
Walka klasowa na wsi polskiej 
Wyższość gospodarki socjali­
stycznej na wsi nad gospodar­
ką drobnotowarową »na pod­
stawie doświadczeń ZSRR
Stosunek państwa demokracji 
ludowej do mało- i średniorol­
nego chłopa

del). 7. Galwanoskop — typ ćwiczeniowy. 
8. Modele różnych typów amperomierzy i 
woltomierzy. 9. Model domowej instalacji 
elektrycznej. 10. Zestaw przyrządów do 
samoindukcji. 11. Zestaw przyrządów do 
demonstracji linii sił pola elektrycznego. 
12. Zestaw przyrządów do doświadczeń z 
falami elektromagnetycznymi. 13. Zestaw 
przyrządów do doświadczeń z prądami 
zmiennymi niskiej i wysokiej częstotli­
wości. 14. Zestaw przyrządów do ćwiczeń 
z optyki. 15. Komplet zabawek o charak­
terze rozrywkowo - naukowym ilustrują­
cym zjawiska np.: mechaniczne, cieplne, 
optyczne, elektryczne i radiotechniczne.

Prace mogą być przedkh dane w formie 
wzorca, rysunku technicznego względnie 
szkicu technicznego z wymiarami i dołą­
czonym opisem.

Nadesłane nam projekty będą wyzyska­
ne przez Biuro Konstrukcyjne przy opra­
cowywaniu nowych wzorców do produkcji.

Projektanci otrzymają honoraria wg 
stawek PZPS.

3.
4.

5.

Partia

9'-

i“ ,. "W

Na zdjęciu Uczestnicy pierwszej konferencji koresp. „Glo su Nauczycielskiego".

1. Cechy partii marksistowsko- 
leninowskiej

2. Podstawy ideologiczne i orga­
nizacyjne PZPR

3. Centralizm demokratyczny i 
demokracja wewnątrzpartyj­
na. Rola krytyki i samokryty­
ki

4. Rola PZPR w budowie funda­
mentów socjalizmu w Polsce

5. Oczyszczanie szeregów partii 
od elementów wrogich klaso­
wo i oportunistycznych źród­
łem siły partii

6. Partia jako kierująca siła kla­
sy robotniczej i narodu.

Dla ułatwienia szkołom wykonywania 
we własnym zakresie prostych pomocy 
szkolnych — PZPS w 1951 r. przystąpią 
do produkcji półfabrykatów i części skła­
dowych tych pomocy, które szkoła uzupeł­
ni i zmontuje we własnym zakresie zgod­
nie z dołączonymi instrukcjami i rysun­
kami. <

Poniżej podajemy zestaw pomocy, które 
szkoła może wykonać we własnym zakre­
sie przy założeniu, że PZPS dostarczą 
tych części, których szkoła ze względów 
technicznych nie jest w stanie wykonać:

1. Łapka drewniana do probówek, 
2. Krążek metalowy do rozszerzalności. 
3. Model instala-ji oświetleniowej. 4. Elek­
troskop uczniowski. 5. Oprawka do ża­
rówki. 6. Przyrząd do pewności równowa­
gi. 7. Rama oporowa. 8. Przyrząd do roz­
szerzalności cieplnej ciał stałych. 9. Mo­
del noniusza. 10. Przyrząd do wyznaczania 
środka ciężkości. 11. Waga dziesiętna. 
12. Model mikrofonu. 13. Ciemnia optycz­
na. 14. Kalejdoskop. 15. Model strzykaw­
ki. 16. Przyrząd do bezwładności. 17. Apa­
rat detektorowy. 18. Oprawki do bateryj­
ki. 19. Model amperomierza cieplnego. 
20. Peryskop. 21. Klocek do tarcia posu­
wistego.

Szkoły zainteresowane tą akcją proszo­
ne są o składanie zapotrzebowań w ter­
minie do dnia 30 września br. na adres 
Państwowe Zakłady Pomocy Szkolnych 
— Zarząd Centralny — Warszawa, Pu­
ławska 12 — na odpowiednie pólfabiyka- 
ty i części składowe do montażu — ce­
lem umożliwienia I’Z1 S umiesz^z-tiia ich 
w planie produkcji ną 1951 r. ;


